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Ochrona lasów. 


W mowie swej, wypowiedzianej przy 


` otwarciu ostatniej dwudniowej sesyi sejmowej, 


wskazał namiestnik hr. Piniński między inne- 
rai ujemnemi objawami w naszych stosunkach 
ekonomicznych i gospodarczych także i na to, 
że niszczenie lasów w kraju naszym przybiera 
wprost zustraszujące rozmiary; i zapowiedział, 
że z całą energią ' zabierze się do położenia 
tamy tej rabunkowej gospodarce leśnej. W ślad 
za tą zapowiedzią nastąpił niebawem i czyn, 
właśnie bowiem mamy przed sobą okólnik, 
wydany przez namiestnika do wszystkich sta- 
roatów w Głalicyi, a polecający im pod własną 
ich odpowiedzialnością rozciągnąć surowy nad- 
zÓT nad gospodarkę leśną w podległych im po- 
wiatach 1 do współudziału w tym nadzorze 
powoływać oprócz fachowych, także wszelkie 
możliwe niefachowe organa, a więc żandarme- 
ryę, zwierzchności gminne, przełożonych ob- 
szarów dworskich i t.p. Na wstępie tego okól- 
nika podnosi namiestnik, że ubytek lasów 
w kraju naszym sprowadza nietylko pod wzglę- 
dem klimatycznym zgubne skutki, ale nadto 
podrożenie drzewa tak budowlanego jak i opa- 
łowego, co zwłaszcza dla uboższych warstw 
jest nader dotkliwe. Niestety, jak to sam na- 
miestnik z naciskiem podnosi, starostwa nasze 
nie poświęcały tak ważnej gałęzi gospodarstwa 
krajowego, jaką jest leśniatwo, dotychczas na: 
leżytej uwagi i dlatego też rabunkowa gospo- 
darka leśna stała się niemal powszechną, a 
bardzo często dzieją się pod tym względem 
nadużycia, będące wprost kryminalnemi oszu- 
stwami. 

O wypadkach bezprawnego obchodzenia 
się z lasami dowiadują się władze często zbyt 
późno, gdy przywrócenie wyrębanej i wykor- 
czowanej przestrzeni do stanu zgodnego z pra- 
widłaroi racyonalnej gospodarki leśnej jest bar- 
dzo utrudnione. Zdarzały się wypadki, że sta- 
rostwa dowiadywały się o samowolnem wyksr- 
czowaniu lasów dopiero po kilku, a nawet po 
kilkunastu latach i to tylko dlatego, że wia- 
ściciel lasu celem uregulowania swoich inte- 
resów majątkowych, zmuszony był prosić o 
dodatkowe pozwolenie na wykarczowanie tej 


kresie działać i ukarać niesumiennego właści 
ciela lasu. W dalszym ciągu wytyka namiestnik 
starostom, że nie zwracają uwagi na naka- 
zane ustawą zalesienie wyrębów i karczowisk 
i nie prowadzą należytej ewidencyi zalesień 
nakazanych jako ekwiwalent za dozwolone 
karczunki. W jednym z powiatów wschodnio- 
galicyjskich, zdarzyło się nawet, że starostwo 
udzieliło pozwolenia na wykarczowanie takie- 
go gruntu, który na mocy dawniejszego pra- 
womoocnego orzeczenia, przeznaczony był natza- 
lesienie. Namiestnik apeluje przeto do oby- 
watelskiego poczucia starostów i wzywa ich, 
ażeby pomimo, iż niedostateczny personal te- 
chników inspekcyi leśnej utrudnia poniekąd 
skuteczne nadzorowanie lasów, ze wzglądów 
na dobro ogólne z całą gorliwością zajęli się 
sprawami leśnemi i cezuwali nad prawidłową 
gospodarką w naszych lasach. 

Przedewszystkiem więc poles. namie- 
sinik starostom stanowczo położyć kres samo- 
wolnym  karozunkom lasów, a dozwolone kar- 
ozunki utrzymywać w śocisiej ewidenoyi i nie- 
tylko prowadzić dokładny ich kaz, als 
nadto odpisy każdego orzeczenia, dozwalają- 
cego na karczunki, przedkładać namiestnikowi 
i właściwemu technikowi inspekcyi leśnej. Za 
ścisłe wykonywanie tego polecenia każdy sta- 
rosta jest osobiście odpowiedzialny. Przekro- 
özenin ustawy leśnej, a więc samowładne 
karczowanie, zaniadbanie zalesienia wyrębów 
w przepisanym terminie, pustoszenie lasów, lub 
w ogóle złe obchodzenie się z nimi, poleca 
namiestuik karać z całą surowością, na jaką tyl- 
ko zezwala ustawa. Nadto wkłada namiestnik 
na starostów nietylko obowiązek karania ni- 
szczycieli lasów, ale także wydawania jasnych 
i zwięzłych zarządzeń celem przyprowadzenia 
stosunków gospodsrstwa leśnego do stanu pra- 
widłowego, zgodnego z przepisami ustawy. 
Oprócz ewidencyi karczunków mają starostowie 
prowadzić także ścisłą ewidencyę zalesień na- 
kazanych przez władze, przekonywać się 080- 
biście o postępie ich i o0 roku zdawać o nich 
sprawę Namiestniotwu i zawiadamiać o nich 
techników inspekcyi leśnej z odpowiedniemi 
poleceniami i wskazówkani. 

Okólnik ten rzuci zapewne postrach na 


przestrzeni, którą już dawno przedtem bez | licznych spekulantów i lekkomyśinych niszozy- 


niczyjego pozwolenia wykarczował. Zdarzają 
się także i takie wypadki, że właściciele la- 


7 sów samowładnie karczują grunta leśne, par- 
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* okoliczność, że na tych gruntach 
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ólują je i sprzedają. zatajając nabywcom tę 
cięży obo» 
wiązek zalesienia ich. To jest proste oszu- 
stwo, i na takie wypadki w pierwszej linii 
zwraca namiestnik uwagę starostów i poleca 
im, by się o nich dość wcześnie wywiadywali, 
bo zazwyczaj nieświadomi nabywoy takich roz- 
parcelowanych gruntów, jak najprędzej stawia- 
Ją na nich budynki mieszkalne 1 gospodarskie, 
Wobec czego ponowne zalesienie tych gruntów 
musiałoby ich nabywców narazić na zupełną 
ruinę ekonomiczną. Owóż w myśl wspomnia- 
nego na wstępie okólnika, cięży na starostach 
obowiązek pouczania i ostrzegania ludności, 
a gdy mimoto taka spekulacyjna sprzedaż wy- 
karczowanych i rozparcelowanych gruntów 
przyjdzie do skutku i nabywcy zostaną w błąd 
wprowadzeni, winien starosta zawiadomić o 
tem prokuratoryę państwa celem wdrożenia 
śledztwa karnego, s ponadto we własnym za- 


Feljeton literacki. 


ignacy Dabrowski. Pisma tom I Śmierć ; tom II 
ulka. Nakładem księgarni A. Fiszera. Warsta- 
wa. 1900. 

O dziełach tych pisaliśmy już w Przeglą- 
dsie bezpośrednio po pojawieniu się każdego z 
nich z osobna. Teraz jednak, gdy wydano je 
razem w wydaniu zbiorowem tak, że można je 
razem, jedno zaraz po drngiem przeczytać po- 
mownie, po upływie dłuższego czasu od pierw- 
szego Wrażenie, nasuwają sią owe ogólne uwa- 
gi o rodzaju literackim tych dwóch dzieł, ioh 
wzajemnym stanowisku w charakterze twór- 
ozości ich autora. 

W  ozasack, kiedy naturalizm skau- 
dynawski grał piorwsze skrzypoe w euro- 
rejskim koncercie literackim, zjawiła się książ- 
ka mlodego skandynawskiego pisarza, Kuuta 
Hamsuna, pt. „Głód*. Nie wielka, ta jednoto- 
mowa powieść narobiła ogromnie wiele wrza- 

, chociaż nie było w niej rzeczywiście nio 
więcej ponad nadzwyczajnie dokładne przed- 
stawienie stanów psychicznych człowieka, 
który nie ma co jeść. Nowem było w niej to 
anatomicznie niemal dokładne przeprowadzenie 
przemiany sensaovi czysto fizyologicznych w 
stany psychiczne i odwrotnie. Autor z cierpli- 
wością dotąd niebywałą, pozaznaczał punkta, 
na których uczucie głodu rozszczepia się, roZ- 
galęzia; potem jak każda z tych odnóg, zno- 
wu się rozszczepia i specyalizujeitak dalej, aż 
do tych granic, gdzie zatraca się fizyciogiczny 
pierwiastek i rozpływa się w szeregach myśli, 
niknie w chaosie chorobliwych majaczeń, lub, 
mo najrzadziej się trafiało, zgaszcza się W ja- 
kie akt woli, pobudzonej tą lub ową śśąyślą. 
W tem sposób czytelnikj miał dokładny”Obraz 
pochodzenia niejednego uczynku od uczucia 
głodu, choć sam uczynek jako teki nie miał 
pozornie z głodem nie wspólnego i na pierw- 
szy rzut oka niespodzianką się wydawał. 

Istotą więc oryginalności „Głłodu* Ham- 
Buna byłe, jak x tego wida, metoda, która toż 
wnet znalazła naśladowców we wszystkich 

literaturacu. Równocześnie jednak z ukazaniem 
"ię „Głodu* zjawiły się w literaturze niemie- 
ckiej i polskiej dwa dzieła młodych autorów, 
którzy taką samą metodę psychologiczną jak 
Hamsun, zastosowali do jednego i tego samego 


temato, wianowicie do cierpień suchotników. | ba tyle, że ją 


Były to „Sterben“ 
A 


cieli ziemi rodzinnej, kraj jednak wdzięczaym 
tylko być może namiestuikowi za jego dobrą 
wolę i energię,. z jaką zabrał się do taj tak 
żywotnej sprawy. Rzeczą panów starostów i 
odległych im organow jest obecnie wprowa- 
zić w czyn szlachetne zamiary naoczeluika 
rządu krajowego. 


Nasi w Kanadzie. 

Jak niedawno Brazylia, zwana przez na- 
szych kmieci Branzolią, tak od lat paru Ka- 
nada stała się przedmiotem marzeń chłopów 
ze wschodniej Galicyi i Bukowiny. W ostatnim 
roku wywędrowało ich podobno do tej zamor- 
skiej ziemi osmnaście tysięcy, — przynajmniej 
taką cyfrę podają okrętowe agentury w Ham- 
burgu. Wędrówki z Galioyi zachodniej nie są 
tak liczne. Argentyna już zupełnie straciła 
dla Mazurów urok. Parana nie bardzo ich nęci 
ku sobie, bo przejazd jest drogi i trudny, zo- 
stały więc dla nich tylko Niemcy, ale tamtej- 
sze sekatury sprawiły to, że liczba czasowych 


|daje sprawozdanie rosyjskiego delegata 


wychodźców stale się zmniejsza. Przeszłego 
lata, wedle wykazów, .prowadzonych przez 


pruskie landratury, tylko iwa tysiące naszych | da 


wieśniaków pracowało w Niemczech. Ta liczba 
zapewne w przyszłości się zwiększy, bo w sku- 
tek utyskiwań pruskich rolników i przemy- 
słowców ma brak robotnika, rząd berliński na- 
kazał landratom stawiać mniejsze trudności 
czasowym przybyszom, a korzystając a tego, 
agenci już teraz kontrakują iabobutków gali- 
cyjskich do. wiosennych robót w Niemczech, 
nietylko na roli, ale także w fabrykach i ko- 
palniaech. Jeżeli jednak zwiększą się te wę- 
drówki do Niemiec, bęlą one zawsze tylko 
czasoweini. Natomiast emigracya do Kanady 
odbywa się na stałe, a także niezawodnie się 
zwiększy, bo ci, co już iam wyszli, piszą do 
znajomych w „starym kraju* to, co im nieza- 
wodnie dyktują agenci emigracyjni, a więc, że 
„jeżeli jest raj na ziemi, to on tylko w Ka- 
nadzie*. | 

, Jakże ów raj wygląda i co w nim mó- 
wią o naszych wychodźugch z Galicyi wscho- 
dniej i Bukowiny? Ciekśwe o tem rzeczy po- 
ows- 
rzystwa Opieki nad sekciarzami „duchoborca- 


. mi“, których wydalono z Rosyl i których owo 


Towarzystwo, stworzone przez hr. Liwa Tołsto- 
ja, skierowało do y. Z tego sprawozda- 
uia przytaczamy następujący urywek: 
Wszystkich wychodźców, przybyłych mo- 
rzem do Montrealu, rząd wysyła natychmiast 
daleko na zachód, do okolic jeszeze prawie 
niezaludnionych, gdzie w miasteczka Winipe- 
gu kończy się podróż. Tu, na przeciw dworca 
kolejowego, wznosi się olbrzymi gmach Komi- 
saryatu emigracyjnego. Ponieważ w chwili wy- 
jazdu z Montrealu rząd teiegrafuje do zarządu 
Komisaryatu ilu emigrantów jedzie, przeto dla 
wszystkich ich juź jest przygotowane miejsce 
i żaden z nich nie może wpaść w ręce niesu- 
miennych spekulantów, — żaden, z wyjątkiem 
Rusinów galicyjskich i bukowińskich, o któ- 
rych urzędnicy Komisaryztu wyrażają się nie- 
kiedy z oburzeniem, a zawsze lekceważąco. 
„Dziwni to są ludzie — powiadają oni — ich 
podejrzliwość łączy się w niepojęty sposób 
z łatwowiernością bezgraniczną. Co chwil 


ę|wiązków emigranta należy 


Rok 1900. 
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oni nie znajdą na mapach i w książkach 
informacyjnych, z których mogą korzystać 
rmo. 

Wybór gruntu jest niesłychanie ułatwio- 
ny. W książkach informacyjnych znajdują się 
szczegółowe opisy wazystkich okolic, rodzajów 
ziemi, ilości wody, temperatury, ceny opału, 
warunki nabycia osady i t. d. Mapy zaś są 
tak ułożone, że każda parcela ma swój numer 
— trzeba zaś dodać, że ten sam numer znaj- 
duje się na samej parceli, na żelaznym słupie. 
Na gruncie parcele są doskonale odgraniczone 
rzędami słupków, a na mapach — ezarnemi 
liniami. Parcela już przez kogoś zajęta, jest 
na mapie natychmiast pomalowana. Przy ta- 
kiem urządzeniu można sobie wybrać grunt, 
nie wychodząc z gmachu komisaryatu. Uła- 
twienia posunięto tak daleko, że ani wielkość 

aroeli, ani odległość dojazdu nia może wywo- 
ywaó żadnych wątpliwości. -Ogromne puste 
obszary, przez które jakieś Towarzystwo zbu- 
dowało kolej, są przez geometrów podzielone 
na równe kwadraty, zwane townships (taun- 
szypami), a mające w każdym boku 6 mil an- 
ielskich (prawie 9 kilometrów). Taunszyp 

ieli się na 36 sekoyi , zatem każda z nich 
posiada angielską kwadratową 'milę. Poło- 
wę wszystkiob. sekevi oddaje Towarzystwo 
kolejowe rządowi, drfgą połową mtrzymuje 


Wschód słońca e g. 7 m. 58 
„4m 16 


robią tylko Szwedzi, Anglicy i 


Dłagość dnia godzina 8 m. 18 
Przybyło dnia od wczoraj 2 m. 


Amerykanie. 
Ich delegaci, ludzie bardzo rozważni i zręczni, 
gruntownie stndynią warunki , rolnicze, siię 
wody, którą przedewszystkiem chos zużytko- 
wać na młyny, tartaki, kieraty i t. d, wresz- 
cie inne sposoby zarobkowania i tworzenia 
przemysłu, potem nabywają bądź całe sekoye, 
bądź nawet taunszypy i dopiero potem wzy- 
wają do wyjazdu swe grupy emigrantów. Do 
trzeciej kategoryi należą Rusini galicyjscy i 
bukowińscy. Jadą oni na oślep, urzędnikom 
nie ufsią, nigdy szczerze nie wypowiedzą 
swych życzeń, na nio nie mogą się zdecydo- 
wać i wreszcie wpadają w ręce spekulantów, 
którzy wpakowują im albo sprzedawane przez 
kogoś homstidy, albo kolejowe grunta, za któ- 
re trzeba płacić, nadto zaś grunta mokre i da- 
lekie od miasteczek, będących zarawem siacya- 
mi kolejowemi. Wskutek tego Rusini nie mogą 
korzystać z zarobków przy kolei i w miśste- 
oczku, a jest to rzecz waśna, bo dzienna płaca 
wynosi najmniej dolara, miesięcznie płaci się 
15 do 29 dolarów, a rocznie na fermie 200 
dolarów oprócz całego utrzymania. W ogóle 


ftedy Busini nie dochodzą do zamożności, nie 


mają ani dobrego bydła, ani przyswoitych 
domów, ale ponieważ w okolicach już polity- 
cznie zorganizowanych i zwanych guberniami 
wszystkie podatki razem wynoszą do 80 hale- 


sobie i sprzedaje a wolnej ręki. Linie, odgra- ; rzy z hektara, a w okolicach jeszcze nie nor- 
niczające sekcye, tworzą na gruncie drogi pię- | ganizowanych, które noszą nazwę terytoryów, 


tnastometrowej szerokości. Tylko rząd rozdaje 
emigrantom ziemię, więc zobaczmy, jak to się 
robi. Jak taunszyp dzieli się liniami podłużne- 
mi i poprzeoznemi na kratki, zwane sekoyami, 
tak dalej sekcye rządowe, również w kratki 
dzielą się na „bomstidy* (Homestead), zawie- 
rające po 53 hektarów (mniej więcej 80 mor- 
gów). Każdy emigrant może otrzymać taką 
posiadłość darmo, jeżeli zapiaci tytułem taksy 
dziesięć dolarów (46 koron) i  zobowiąże się 
przez pierwsze trzy lata oo roku przebyó: 

grancie sześć miesięcy i własnemi rękami co 
roku zóraóć najmniej trzy hektary. Po trzech 
latach jest już właścicielem „homstidu* i mo- 
że go sprzedać, a sobie wziąć od rządu inny 
„homstid*, również darmo. Do innych obo- 
tylko utrzymanie 


zginają sią we dwoje, oałują nam ręce, słu-| drogi wzdłuż granicy homstidu, a droga ta 


chają naszych rad uważnie, ale nigdy nie wie- 
rzą i zawsze zrobią to, eo im każe pierwszy 
lepszy oszust, który ich obedrze, wyłaje i po- 
pędzi gdzieś daleko od lróg i kolei. To się 
azieje nie dlatego, Że civszuści rosiądają ioa 
język, bo i my trzymamy ruskich tłómaczy, 
ludzi godnych, wypróbowanych. To się dzieje 
po prostu diatego, że oni potrzebują, aby ich 
rano za kark i potrącano, nie dbając o ich 
wolę, a my tego nie umiemy“, 
W gmachu komisaryatu są magazyny, 
w których emigranci składają swe rzeczy; są 
pokoje dla kobiet i dzieci; są wspólne ku- 
chnie, gdzie każdy emigrant może kupió ży- 
wność po cenach ustalonych przez zarząd i 
darmo zgotować sobie obiad; jest wreszcie 
olbrzymia sala, w której dokoła ścian stoją sza- 
fy z książkami informacyjnemi i mapami oko- 
Le; środek tej sali zajmuje szeroka lada, two- 
rząca czworobok; wewnątrz czworoboku sie- 
zą urzędnicy, zapisujący Żądania emigran- 
tów co do gruntów, i wiedzą panny, które 
dają emigrantom "wszelkie wyjaśnienia, jakich 


jest zwykła polna, więc chodzi tylko o zasy- 
pywanie jam i spuszczanie wody; należy do 
niego dalej ogrodzenie homstidu chrustem lub 
kolezastym drutem, albo żywopłotem, co musi 
wykonać w viągu trzech lab; i- wreszcie da 
niego naieży opłata podatku szkolnego. W ka- 
żdym taunszypie dwie sekcye gruntu rząd zo- 
stawia dla szkoły; musi ona powstać, gdy na 
innych sekcyach, należących do jednego taun- 
szypu, żyje najmniej jednaścioro dzieci. Wów- 
ozea 75%, kosztów założenia i utrzymania 
szkoły pokrywa rząd, a 25%% — osiódleńcy. 
Takie są dla wszystkich bez wyjątku 
emigrantów warunki osiedlania się na dairkim 
kanadyjskim zachodzie, Emigrantów, przyby- 
wających do Winipegu można podzielic na 
trzy kategorye. Do pierwszej należą ci, którzy 
przyjeżdżają na wezwanie krewnych lub przy- 
jaciół Są to ludzie, którzy już z góry wiedzą, 
gdzie osiądą i jak się zagospodarują. Do kate- 
goryi drugiej trzeba zaliczyć delegatów, wysy- 
łanych z Kuropy lub Sianów Zjednoczonych 
przez grupy, które zamierzyły emigrowaó. Tak 


„Smierć* Ignacego Dąbrowskiego. Schnitzler 
już przedtem dał się był poznać w literaturze 
niemieckiej, ale „Smieró* była u nas debiutem 
dla Dąbrowskiego i przyznać trzeba debiutem 
świetnym. Pomijając rozgłos, jaki to dzieło 
zrobiło po chwili swego pojawienia się na rynku 
księgarskim, zaznaczyć wypada to, że Dąbro- 
wskl wystąpił w niem od razu jako pisarz 
dojrzały. „Smieró* jak na dzieło pierwsze po- 
siada niezwykią równowagę, objektywność i 
miarę właściwą tylko dziełom wytrawnych au- 
torów. Ozytelników, dla których ostatnia wy- 
razem powieści psychologicznej było „Bez do- 
gmatn* Sienkiewicza, zaskoczyła najbardziej 
właśnie ta okoliczność, że to jest dzieło autora 
dotąd nieznanego. Gdyby „Śmieró* był napisał 
Sienkiewiuz, to po „Bez dogmatu* uazywałoby 
się, źe Sienkiewioz jeszcze postąpił w dokła- 
dności analizy, przedstawiejąc vzczegóły je- 
dnego, jedynego uozucia, wywołanego chorobą 
piersiową Do tego, że „Smieró* wydała się 
niejako krokiem dalej w rozwoju powieści 
psychologicznej, przyczyniło się także i to, że 
Dąbrowski posługujący się metodą podobną do 
metody Hamsuna, wykazuje pod względem ję- 
zyka i stylu snaczne pokrewieństwo z Sienkie- 
wiozem i zależność od autora „Bez dogmatu“, 
„.. Talent, z jakim Dąbrowski zastosował 

siebie cbjektywną metodę Hamsuna, objawi 

się jeszcze dobitniej w drugiem dziele jego w 
nFelce*, W „Smierei* jeszcze z poza myśli i 
pragnień bohatera, przegląda od czasu do cza- 
su fizyognomia autora. Osobliwie dzieje się to 


` Lekre Ów nieszozęśliwiec zapisuje swoje my- 


ali o świecie zagrobowym. W „Felce" Dąbrow- 
ski zupełnie już usiłuje roztopió się w duszy 
owej bindnej zawiedzionej szwaczki. Wszystko, 
o czem ozytelnik dowiaduje się z „Felki*, 
wszystko to otrzymuje w takiej formie, w ja- 
kiej się to przedstawić mogło tylko w szwacz- 
ce. Dąbrowski tak pamięta o azwaczkowstwie 
F»lki, że kiedy w jednym z jej listów opisuje 
przedstawienia „Damy kameliowej*, to po 
śmierci Małgorzaciy Duval na scsnie każe jej 
zaważyć, że Małgorzata ubrana jest w suknię 
z Konmirafałdem W każdem słowie pamięta Dą- 
browski s niesłyckaną skrupulatnością o założa- 
nym z góry niskim stopniu  inteligencyi 
Felki.)Jeżelibvy mu można co zarzucić, to chy- 


mierz mdradze ją z Romaną. Mnogość dowodów 
na to i to zauważonych przez Felkę, bo pisze 
o nich do matki, jest tam tak znaczna, że nie- 
podobna niema! pojąć, jak oświadozyny Kazi- 
mierza Romanie mogły Felkę tak niespodzia- 
nie zaskoczyć. Przesadzona mieco jest także 
nieprzenikliwość Felki na punkcie materyali- 
ztau i nieuczeiwości Skredzkich. Ten stopień wro- 
dzonej inteligenoyi, który Felka posiada, wy- 
klucza bezwarunkowo taką ślepotę na moralną 
nikczemność. Dąbrowski, swiadomie chego się 
roztopió w postaci Felki, przesadził cokolwiek 
i pokiócił szonegóły z ogólnem założeniem cha- 
rakteru. W tych miejscach najwidoczniej nie 
rzedstawiał sobie żywo myśli swojej bohater- 
ki lecz obliczął na zimno, jak taka naiwna 
osóbka powinna się w takich razach zachować. 
Zgabił ją z oczu całą, a dał się za daleko u- 
nieść wyrozumowanej naiwności F'elki. Zanad- 
to myślał o tem, żeby w ustu Felki nio takie- 
go nie włożyć, oo jako pochodzące od niego, 
byłoby na nią za mądrem. Przez to wykończył 
tę stroną charakteru z uwzozerbkiem stron 
innych. 

I tak jak indywidualność autore w 
„Śmieroi" objawia się na niektórych miejscach 
tem, że ów suchotnik myśli o swojem myśle- 
nin, tak jakby myślał o niem ktoś trzeci, mą- 
drzejszy od niego, tak w „Felce* nieautenty- 
ozność jej listów do matki widać w tem, że 
ta naiwna szwaczka wobec niektórych wypad- 
ków zachowuje się jak głupsza od niej dziew- 
czyna. Wreszcie i forma dzienniczka w „Smier- 
ei*,; ilistów do matki w „Feloe* choć 1 jedno 
i drugie podrobil Dąbrowski stosunkowo bardzo 
dobrze, ma tę właściwość, że każde słowo na- 
pisane przez autora cnoóby troszkę od siebie, 
wyrywa się zaraz z ogólnego tła swoją odrę- 
bnością i siłą zabarwienia. Pomijamy już to, 
że gdyby rzecz wziąć bardzo surowo, to ani 
suchotnik nie napisałby tak konsekwentnego 
dzienrika, w którymby usiłował tak dokładnie 
informować o sobie, ani „Felka* nio pisałaby 
tak jedną całość stanowiącej seryi listów. Te 
jest już błąd, na który zgodzió się trzeba, Ta 
okoliczność, ke coś nie jest prawdą, tylko zmy- 
śleniem, odbija się ra każdej , formie arty- 
stycznej i każdy autor zgóry go przyjmuje 


woale nie ma podatków, przeto Rusin jest zu- 
pełnie zadowolony. Rząd kanadyjski niechętnie 
patrzy na tych emigrantów, nazywając ich 
ludźmi nieużytecanymi, którzy nie podnoszą 
kraju. Zastanawieno się nawet, czyby nie 
utrudnić im emigracyi, ale przeważyło zdanie, 
że może się oni powoli wyrobią, zwłaszcza, że 
są cisi, posłuszni i nie narnszeją p”licyjnych 
przepisów. żre, 
Tak brzmi krótka wzmianka o gulicyj- 
skich i bukowińskich emigrantach w sprawo- 
zdaniu rosyjskiego delegata. Z niej wynika, 
że w „raja* kanadyjskim pędzą nasi wieśniacy 
życie dość smutne. pełne rozozarowań i niedo- 
statku, chociaż podatków nie płaca. Popycha 
ich za ocean żądza posiadania ziemi, mogliby 
ją jednak znsleść i w kraju, gdyby tu jakaś 
instytucys obywatelska wyrwała z rąk speku- 
lantom dziko prowadzoną przez nich purcela- 
cyę nabytych z młotka i wyniszezonych fol- 
warków. 


Recepcye noworoczne. 


Piszą nam z Wiednia 2 stycznia: 

Jak zwykle na Nowy Rok, w Budapeszcie 
odbyły się woeoraj recepcye stronnictw u ich 
naczelników. Na przeszłorocznej recepcyi ów» 
czasny prezes gabinetu baron Banffy na prze- 
mowę hr. Stefana Tiszy odpowiedział bardzo 
energicznie, jak głyby był pewny wygrónej. 
Tymczasem okazalo się niebawem, ża stan „ex 
lex“ nie da się długo nirzymać, Wozoraj br. 
|Csaky, witająsy w imieniu większości znjmo- 
l wej prezesa gabinetu Szella, mógł zgodnie z 
|prawdą zaznaczyć : „Tobie udało się wywieść 
| nas z oałego labiryntu konstytucyjnych i pra- 
|vno-politycznych zawikłań i położyć bkon*ea 
| wielkiemu, zagrażającemu naszemu parlamen- 
tarnemu życiu przesileniu.* Istotnie, tej zasłu: 
gi nie można odmówić p. Szellowi. Rok skoń- 


Saba PAKI WZI! ET IT TE m ai E 


dniej zakrys go zapomocą jakichś sztuczek 
ubocznych, Knut Hamsun opowiada sam o 
przejściach swego głodomora w osobie trzeciej 
u Dąbrowskiego i suchotnik i Felka piszą sa- 
mi, niejako ręką Dąbrowskiego. Dąbrowskiemu 
jako autorowi chodzi o całożć artystyczną, o 
uwypuklenie postaci i inne tym podobne wzglę- 
dy artystyczne, więc poza plecami suchotmika 
i Felki robi przejście, którychby oni nigdy nie 
robili i ohoóby Bóg wie jak kręcił, nie ukryje 
tego, że to on pisał, a nie oni. 

Jeżeli więc teras porównamy te dzieła z 
„Głodem* Hamsuna lub wspomnianym nie- 
mmieckim utworem Sahuitzlera „Sterben“, to 
obu tym dziełom obcych pisarzy przyznać 
trzeba większy rozmach poetyczny, podczas 
gdy Dąbrowski odznacza się silniejszem uwy- 
datnieniem szarej codzienności. Uoczynki, po- 
mysły i wszelkie wogóle ruchy umysłu czy tet 
woli, są zarówno u Hamsuna jak 1 u Schaitz- 
lera bardziej nagle, bardziej niespodziane, i 
ogólniejszego charakteru niż u Dąbrowskiego. 
Psychika tamtych bohaterów wykazuje wyższe 
i dalsze skoki duchowe. Dąbrowski trzyma się 
skrapulatniej swojego terenu i nie oddalając 
sią zbytnio, wraca oiągie do punktu, z którego 
wyszedł. Hamsun wpiata aspiracye literackie 
bohatera w przejścia wywołane głodem, zderza 
go z rozmaitymi ludźmi lub każe mu wchodzi w 
niezwykłe sytuacye, Schnitzier swojemu znowu 
suchotnikowi każe sią kochaó namiętnie. Da- 
browski inaczej. Jego suchotaik pisze © swo- 
ich suchotach bezustannie prawie w jednem i 
tem samem otoczeniu zewnętrznem. Myśl o 
chorobie i wywołane nią stany, zabarwiają 
tylko te stosunki : ten Świat zewnętrzny, któ- 
ry go najbliżej otacza. Tak saono w Felce, za- 
wód miłosny rozgrywa się niemal caiy pomię- 
dzy pracownią a domem Skrodzkich, u których 
Felka mieszka, i rozwija się w pośród ciągle 
jednych i tych samych ludzi. To też w dzie- 
iach Hamsuna i Sohnitzlem, zasadnicze, główne 
ziotywy: głód i suchoty chwilami całkiem 
zaikają z oka i dopiaro go jakims czasie zno- 
wu zaznaczają swoją egzyscenoyę. Uczynki i 
myśli bokaterów wydają sią też utych obcych 
autorów bsrdziej dowolnymi i tylko nadzwy- 
czuj dobry wywod ich psycuiozny, ex post je 


na GQ $, tx |jako konieczność. Ale im bardziej autor w sa- | nieraz tłumaczy. Dąbrowski. w „Smierci“ cit- 
s . zepoczoiwił i przenaiwnii. Ona ; mej formie, choe zzecz swoją uprawdopodobnić, | gle tylko obrabia suchoty, m w Feice zawód 
Artura Sohnitalera iletaneweso za długo nie domyśla się, ża Kazi- tem bardziej bląd ten się mwiąkaza i tem tru: j miłosky nawet a oodziennegt życia bierze tyle 
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ko to, 00 mu koniecznie potrzeba, aby tymi 
kolorami miał wogóle co zabarwióć. Woli on 
raczej szczegóły po kilka razy powtarzać z cd- 
mianami, stosownemi do stadyów suchot lub za- 
wodu miłosnego, aniżeli wprowadzać 008, coby 
mogło działać tak samoistnie, żeby go oderwa- 
ło od tych zasadniczych motywów. 

Różnice te pochodzą z różnie indywidu- 
alności autorów. Nie kusimy się o to, żeby ja 
powykazywaó dokładnie, ale tak z gruba mo- 
żna powiedzieć, że u Hamsuna i Śchnitzlera 
jest więcej fantazyi, u Dąbrowskiego więcej 
obserwacyi. Oni, cgarniając wyobraźnię wię- 
kszy teren, patrzeć nań muszą z większego ed 
dalenia i dlatego nie widzę tak 'dokładnie 
wszystkich drobniejszych sagłębień i rysów, 
jakie żłobi rozwielmożniający się zarazek psy- 
chiczny w organizmie bohaterów. On, przy- 
bliżająo bardziej swoje oczy, ogarnia u-niejszą 
sferę, ale za to widzi wszystko dokładniej. 

W działaniu na czytelnika odbija się to 
tak, że dzieła Hamsuns i Schnitzlera odznacza 
większy rozmach i większa rozmaitość, & 
nŚmieró* i „Felka“ wydają się bardziej mono- 
tonnymi, mniej poetycznymi. Za to są one 

łastyczniejaze, zrozumialsze, słowem bli+sze 
jakies duszy czytelnika. Atmosfera u Dąbrow- 
skiego jest  gęściejsza, bardziej nasycona 
tym składnikiem, który autor wziął sobie za 
psychologiczną zasadę. Oni tą samą oo i on me* 
todą ogarnęli większy zakres, on poszedł dalej 
w samejże metodzie. Nie znaczy to, żeby Dą: 
browski tylko potoczył się dalej po użitym 
przez nich gościńcu. To co oni wszyscy trzej 
dali, to jest tak silnie indywidualnie odczute 1 
przedstawione, że wzajemna jakaś zależność 
woale w grę już nie wchodzi. Ich artystyczne 
środki tak dalece są już wiasnością każdego 
z osobna, że na tej granicy nikoga już nie 
obchodzi, który z nich pierwej dzieło swoja 
napisał To też wobec samej treści utworów 
Dąbrowskiego niknie zupełnie fakt, czy on ozy- 
tal „Głód* przed napisaniem „Smierci“, czy 
też potrącony widokiem jekiegos suchetmika 
sam sobie metodę przed*tawienia wymyślił Tak 
samo ma się rzecz z „Felką*. Obydwa dzieła 
choć reprezentują w literaturze polskiej po- 
„dobną do tamtych obcych metodę, są jednak 
w niej nabytkiem samostnym, è 
-eppo 
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czył sią w Węgrzech o wiele pomyślniej, niż | w stanie zadowolić Czechów. Silne, niedwuznaczne, Szałas ten, kryty blachą, miał zaledwie 
się rozpoczął. Stąd też zapewne "pochodzi, że | jednomyślne na vewnątrz i wewnątrz wystąpienie | 54 metrów objętości i małe okienko, które na- 
p. Szell z wyrażnym optymizmem patrzy w | Koła, mogło było wpłynąć na czeskich posłów, a | wpół tylko otwieraio, ażeby śnieg nie woho- 
przyszłość. W odpowiedzi bowiem na przemo- |z drugiej strony byłoby nas uwolniło od podejrzeń, | dził do środka. W tak ciasnej przestrzeni 45 
wą hr. Csaky'ego, prezes gabinetu wyraża na-| które na reprezentacyę polską padały ze wszech | osób przebywało w ciągu trzech dni, podczas 
dzieję, że ustawy ugodowe, uchwalone przez | stron. których srożyła się burza, a pomimo to nikt 
Sejm węgierski, a wprowadzone w Austryi nie uległ asfiksyi Nadmiar kwasu węglo- 
tymczasowo na podstawie $ 14 go, także w Ra- wego nietylko że nie zaszkodził, ale pozwolił 
dzie państwa dostąpią zatwierdzenia „jeszcze uniknąć turystom moroby górskiej. 
w pierwszej połowie roku“. P. Szell wyznał Zmęczenie fizjczne pogarsza stan podró- 
także, iż właśnie w tym celu zaproponował żuego, należy więc unikać go o ile możności, 
Cesarzowi ustanowienie kwoty tylko na pół aby zachować energię, bez której najpiękniej- 
roku, aby przyspieszyć parlamentarne zała- sze panoramy nie robią wrażenia. Najlepiej 
twienie ugody. Na razie wszystkie te nadzieje więc czynią ci, ec korzystają z istniejących 
wydają się nam nieco przesadnemi. Tłómaczą kolei na szezyty. Nie brak ioh co prawda, 
się jednak latwo nastrojem, który przeważa lecz jak dotąd, prowadzą one na góry stosun- 
w stolicy węgierskiej. Ludzie, którzy szczę: eenn E i aeh J kowo niskie, jak ny. Rigi i Piłąt (Pilatus) w 
śliwie przebyli ciężką chorobę, powrócili zu-|,, po a gnieźnieński, Wojciech Jastrzę- | Szwajcaryi. 
pełnie do zdrowia i którym wiedzie się do-| ii: "eq biskupowi OL M Katedry kraków. Przed dwoma laty rozpoczęto wprawdzie 
brze, widzą wszystko w różowych kolorach! |* AU pa, A= A eśnickiemu r. 1426, „aby | budowę kolei na Jungfrau, która pochłonęła 
Z gratulacyi noworocznych skorzystał naczel- Á il roztrząśnienie (examen) życia i cudów blogo- | już kilka milionów, ale zapewne nie prędko 
nik głównego obozu stronnictwa niezawisłości LEET Mee A? T będzie ukończoną. Jednak trudności i koszta 
Kossuth, aby zatrzeć efekt występu p. Ugro- ļ 510:3 Mera p" AK OJRAWA + ABC nie zniechęcają przedsiębiorców, bo oto do- 
na w delegacyi węgierskiej. P. Kossuth po-| We), po s510), Pogrzevionej na zamka... wiadujemy się, że powstał projekt przepro- 
dniósł, że pomimo sympatyi dla Francyi, Wę- SKI ir tik Í tuan smierc; | Fadzenia szyn na najwyższą górę w Europie 
grzy obstają wiernie przy trójprzymierzu. Jest | ,, , mę a M Pe A aj „Po Smierci |__ Mont-Blanc. Stscya końcowa ma leżeć o 
to zresztą rzeczą wiadomą , dlatego też „sen- po 5 W, A £ y mg A Je] | 4810 metrów nad poziomem morza, to znaczy. 
sacyjna* mówka p. Ugrona przeciwko trój-|570,1 TA Je) LA W < s | Ai 8 '|że prawie u samego szczytu tej wspaniałej 
przymierzu w kołach poważnych nie wywoła- „ea ij > 5 ? liczne voia na dowod wdzię:| góry. (łeologowie, metereologowie i fizyolo- 
ła żadnego efektu, a całkiem niepotrzebnie EF Ę E ary ni pal m A AE rz "|gowie zapytani o zdanie, odpowiedzieli, że 
niektóre dzienniki zagraniczne rozwodzą się 5 dw FI aib pe. I pregnali, aby rż przedsięwzięcie to jest wykonalnem. 
nad nią, jak gdyby nad ważnym wypadkiem. | **-. e 1 Jó a 4 WNE: 3 ELE > Droga żelazna ma się zaczynać w Hou- 
P. Ugron jest tęgim rębaczem, odbył tyle po- keti Eg i Pańskich gl pona ik. cc1ec30: |ghes; w pośrodku styn zwyczajnych, będzie 
jedynków, co Wolf, ale na politykę węgierską | 250). Wyrorow Pi A W WY 4 1 ER. WJ. | leżała jak zwykle, trzecia szyna zębata ; siły 
nie wywiera żadnego wpływu. magające patoz JOSE W, a %: 203 a o spe aione i | poruszającej dostarczy elektryczność, otrzyma- 
Niewątpliwie zawarty 7 października r.| ES pO", oh akak akoda! Bo nie ulecu watoli {2a przy pomocy ræki Arwy, która płynie 
1879 sojusz austryacko-niemiecki, który nastę- +. HA AE * SĘ ge BAP Ka pasi i- |bystro u stóp olbrzymiej góry. Rzeka ta, a 
pnie rozszerzył się w trójprzymierze, przyczy- | 7° dh R: raj A pa . PA EER Mia K raczej potok, tak cbfituje w wodę, że przed- 
nil się głównie do utrzymania pokoju w Eu- a y e Kd WOPR a RE WEW. ów i siębiorcy ohoą jeszcza postawić obok maszyn 
ropie i z tego względu także na przyszłość Im bomieć. Jeżeli koniem -bolodzimy roczni. | dynamo i turbin (produkujących prąd) w 
może oddać wielkie przysługi. Czasem jadnak czeniem A 7 e 3 owiem o E T Chedde, fabrykę chemiczną, gdzie zbywają- 
zdaje się, że cezarz Wilhelm II niecierpliwi k naa s RÓW A A A 0 ° ue |oy prąd elektryczny będzie zużywany do 
się. Kiedy przed 12 laty w bardzo młodym |Ś. tl PN E leć wiród nag | Otrzymywania soli Bertholeta, czyli chioranu 
wieku wstępował na tron, powszechnie SE AE p > ej: e Gi BEĄ pat z daj potasu. 
przypuszczano, że tak samo , jak Fryderyk 1I,|- Jl enie da W W R. PRI RAE Osłkowita długość linii wyniesie 11 kilo: 
rozpocznie swe panowanie wojną. Te przypusz g a poeT19)niowaalye metrów ; na tej przestrzeni będzie około 12 
czenia okazały się mylnemi. Dotąd cesarz stacyj. Czy tak magle przerzucenie podróżnych 
niemiecki swą przedsiębi« rozość zużywa w mo- Choroba 8 órska z gęstej. normalnej atmosfery do rozrzedzonej, 
wach, które razem tworzą już całkiem pokaźny i kolej żelazna na Mont - Blanc nie zaszkodzi im? Czy nie uczują gwałtownych 
zbiór improwizacyi cesarskich. W ygłoszona wczo- Kło"odhtwał Kiedykolwiek je ki przypadłości, charakteryzujących chorobę gór- 
raj przed oficerami załogi berlińskiej mowa nie | „vi, gó y ve ledo doś ; eH U ma 4 ską i nie położą się do łóżka, zamiast podzi 
należy wprawdzie do rzędu najdosadniejszych | YJ i T , on ga 3 Ar zak czenia wa” j wiad cudowną panoramę? Pomyślano o tem: 
wynurzeń cesarza, ale odsłania bardzo szerokie Bas A dh dd Je Ki Tolo 14 ko al przy- | końcowa staoya będzie tak urządzoną. że na- 
widnosręgi ambicyi. Wilhelm I zreorganizował saa R sy Pa 4 r PAG Get 0a: |wet najbardziej wrażliwy podróżny nie dozna 
wojake pruskie. Wilhelm II przyrzeka wydo- a nazwa nioszozęiiwego vuryssę, KKTY JE] | żądnej przykrości z powyżej wymienionego 
skonalió tak dalece marynarkę niemiecką, aby | POC ORS —— i, PR ROLNO ok R A E powodu. 
cesarstwo „także za granicą mogło zająń nie | T8'naJą je PO ET mu, jak o yk Można przewidzieć, że prdróż projekto- 
zdobyte jeszcze miejsce“. Właściwie mierzy to | Pomimo, śe się sh "a % im balsa- | waną koleją nie będzie należała do najtańszych 
przeciwko Anglii, jakoż z Berlina i z szowini- "a W Erer. SZA penga, jak | ze względu na olbrzymie kapitały, potrzebne 
stycznych kół niemieckich Boerowie doznają = ME are e yi a i a bez | do wykonania zuchwałego przedsięwzięcia. Dla 
obecnie najwyrażniejszego moralnego poparcia, b Gd a FR RE zy oywa DE wila, aže- | kogo jednak kilkadziesiąt reńskich nie stanowi 
a wszystkie przesadne wieści o klęskach wojsk zj kak u pry BY d zę AE "|uciążliwego wydatku, ten xa lat parę bęłzie 
angielskich rozchodzą się z Berlina. Zresztą, Kaki do trzydeddiy LlEu ak Pe ESKA mógł napawać wzrok widokiem nieporównanej 
opartym na silnem wojsku i równie silnej flo- aa ka wszystkiego tejkwikię się SE piękności i wspaniałości — o ile posłuży pogoda. 
i zawroty głowy, kończące się często zemdle- 


cie łatwo wszędzie mieć ae" zad l WEZ +5 
sko. Mowa cesarza przypomina charaktery- f ! A š 
styczny aforyzm Be) | RdA. Fryderyka zh PU O LAŁ Z dziedziny mody. 
Wilhelma I: „Jeżeli się chce decydować coś | wielbicieli pięknej przyrody oofnęłoby się w pół e”, JJ i i 
w świecie, pióro tego nie dokaże, jeżeli go nie drogi, gdyby wiedziało co ich „szeka, skoro |  Rozglądając się uważnie w, strojach dzi- 
wine siła Miecza”. Ks” Bismark wygłosił ten przekroczą wzniesienie 3000 metrów. Choroba | siejszych, dojśó można do wniosku, iż, za- 
sam aforyzm w innej formie, że tylko „krwią ta dotyka prawie wszystkich nieprzywykłych | cząwszy od uczesania, które powinno być ko: 
i żelazem można dokonać zjednoczenia Nie- do turystyki i lekceważyć ją mogą tylso uro- | roną stroju każdego, mody obecne svrawiać 
miec". Fryderyk II wierzył także tylko w dzeni górale i przewodnicy, całe Życie włó- j muszą niekiedy na profanie wrażenie nietylko 
siłą: Toujours la force est-la meilleure raison. czący się po górach, — Rzecz prosta, że owe | fantazyi, lecz wprost nieładu. Trudno zgodzić 
(Siła jest zawsze najlepszym argumentem). przykre przypadłości potęgują: się w miarę te- się na spotykaną „często przesadę w rozrzucaniu 
W tym względzie nowe stulecie rozpoczyna się | 8% im wyżej się wdzieramy. i piętrzeniu silnie fryzowanych włosów, lub 
zupełnie tak samo jak ubiegłe. Prawda, żel. Jaka jest właściwa przyczyne, sprowadza- | uznań sa piękno robimy}; zaktywająco Ięvo dv 
wtedy, | stycznia r. 1800 ani nawet obdarzo- jące tę chorobę? Czy oddziaływa tutaj brak | połowy palców. A FT 
X kra wyobrażnią patryotą pruski nie dostatecznego ciśnienia mechanicznego, ozy też Na pociechę powiem jednak, że wszelku 
TA i PONS dywaó, ani wymarzyć tego, jakie choroba zjawia się wskutek oddychania ubo- |; w modzie przesada jest to naleciałość nietrwa- 
ogi p 100 lata PAE król praski. giem w tlen powietrzem ? ła i mało przyjęta przez kobiety, ubierające 
miejsce po J Na to pytanie usiłowano znależć odpo- | się z prawdziwą wytwornością. Te w rzadkich 
» ° wiedź, lecz przez długi czas stawiano fałszywe jedynie razach pozwalają sobie na krzyozące 
Co 10 czem piszą. hipotezy. Egli Sinclair, który robił doświadoze. | ekscentryczności. 
i ` pa- |22 nad sobą samym i nad swymi towarzysza- Najnowsze uczesanie, przyjęte obecnie 
= PORE zezeagdna, eż AAETĘMM da mi podróży, przekonał się, że główna przy- | przez paryżanki, pozostaje prawie bez zmiany 
e państwa i o 
Słowo i onii W sposób spokojny i przed- 
miotowy wykazuje ono, że główną winę niepo- 


* * 


* 

Przegląd Katolicki poswięca artykuł wstę- 
pny królowej Jadwidze, w dniu bowiem 17 li- 
pea r. z. od chwili jej zgonu na zamku kra- 
kowskim, upłynęło lat 500. Zaznaczywszy, jak 
świetlaną postecią w historyi naszej jest pełna 
cnót Królowa Jadwiga, pierwsza małżonka 
Władysława Jagiełły, dobrodziejka  Wszechni- 
cy Jagiellońskiej, za świętą przez naród; po- 
czytana, tak pisze Przegląd Katolicki : 


Jadwigi, córki polskiego i węgierskiego 
królo- 
w celu ka- 


czyna leży w zmniejszeniu zawartości tlenu w |tak do tnalety balowej, jak i do wizytowego 
powietrzu. Krew nie nasyca się dostatecznie | lub domowego ubrania i jest przez to właśnie 
tym życiodajnym gazem i ztąd zaburzenia w | nadzwyczaj gustowne, że odrzuca ową szpetną 


wodzeń ponoszą ci, którzy paraliżowali zamiar | organizmie. przesądę. Włosy wysoko upięte, karbowane 
energicznego i kategorycznego oświadczenia A więc tlen jest lekarstwem na chorobę | zlekka, czynią głowę kształtną i twarzy nie- 
ze strony Koła Czechom, że ani bezpośrednio | górską! — zawołają alpiniści i aeronauci. tylko nie ujmują, lecz nawet dodają wdzięku 


ani pośrednio nie będzie ich popierało w obstruk- W istocie. Dowiódł tego p. Berson, który | młołości. Czoło może być odsłonione zupełnie 
oyi. Zamiast tak po męzku postąpić, uratować | je, temu trzy wzniósł się do 9000 metrów w jlub też kryć się w części pod loczkami, czy 
Austryę i zdobyć dla siebie na długie lata sta- balonie, pobijając swych poprzedników. Jeżeli | falami włosów, rozdzielonych na środku gło- 
nowisko dominujące, myśmy sią chwieli, kokie- | udało mu się dostaó na te zawrotne wyżyny | wy; to zależy od typu twarzy albo od indy- 
towali i flirtowali z Czechami, niby to dąsa-|; wrócić stamtąd zdrowo, zawdzięcza to zapa- | widualnego upodobanie. Przy strojach balo- 
liśmy się na nich, ale równocześnie ich pod- | sowi tlenu, zabranego w kauczukowym workt. | wych i wieczorowych bardzo noszonemi będą 
sycali do obstrukcyi, Austryę popchnęl na | poczuwszy pierwsze symptomaty choroby gór- | we włosach perły, a także egrety z rajskich 
drogę bezparlamentarnych rządów, Cesarza zra- skiej, p. Berson oddychał czystym tlenem i| piór, przyozdobione błyszczącą agrafą. 

zili do siebie podobno nawet bardzo, u wszyst- | w ten sposób zachował zupeiną przytomność Ponieważ uczasanie pozostaje wysokiem, 
kich poważnych plityków w Europie zaslu- | umysłu i nie doświadczył żadnej przykrości. | brzeto kapelusze odpowiednią muszą zachować 
żyli na miano ludzi, którzy do sytuacyi nie Tymozasem inni żeglarze powietrzni — np. ci, | formę. Kapelusz z rondem, podpiętem z tyłn, 
dorośli i zmysłu politycznego nie mają. Postu- | którzy się niegdyś wznieśli na balonie „Zenit*, | wypełnionem kwiatami albo puklami z wstąż- 
chajmy tedy, co pisze Słowo warszawskie: przypłacili ciężką chorobą wzniesienie się do 


i ki, ozy aksamitu, nie łatwo daje się innym 
Oceniając ubiegły epizod wewnętrznych dzie- 8000 m, a jeden z pomiędzy nich, zdaje się | fasonem zastąpić, nawet przy toczkach widzi- 
jów w Austryi, musimy dojść do przekonania, że | Crocó Spinelli, utracił nawet życie. Zmęczenie | my dużo przybrań, umieszczanych pod rondem. 
był on niepomyślnym i dla całej prawicy i dla Koła | fizyczne potęguje jeszcze chorobę, dlatego też | Kapelusze głęboko nasunięte na ozoło, przesta: 
polskiego. Gdyby prawica uchwaliła była ugodą | turyści uczuwają wymienione wyżej dolegliwo- | ły być obowiązującemi; spotykamy coraz więcej 
węgierską i prowizoryum budżetowe, byłaby zdo- |ści już na 3000 m. nad poziomem morza, pod-; noszonych z czoła. Choć sezon zimowy dobiegł 
była niepodzielne rządy na długi szereg lat. Byłby | czas gdy aeronauci mogą dotrzeć do 5 i 6 ty- | już właściwie do połowy, atoli w dziedzinie 
to najsilniejszy dowód, że jest związkiem stronnictw | sięny, bez przykrych następstw, kapeluszy ukazują sią nowości, nie widziane 
państwowych, że jest gotowa do wszelkich ofiar tam, | . Sławny fizyclog włoski Mosso, którego, na początku zimy, a każdy prawie nowy mo- 
gdzie idzie o byt i potęgę monarchii. Ten charakter | dzieła, np. „Strach“, są tłómaczone na język | del rozmiarami przechodzi swojego poprzedni- 
prawicy wystąpiłby tem silniej, że Niemcy nie by-| polski, zajmował się także chorobą górską i ka. Fason tak zwany „capeline“ dochodzi do 
liby głusowali za ugodą. Tymczasem obecnie całe | dowiódł nam, że ma ona za przyczynę nietylko | wialkości potężnej. Jako  przybrawie, ptaki 
odium spada na prawicę, a Niemcy nie przestają | zmniejszenie się ilości tlenu w powietrzu, ale wciąż niezmiernie są używane. Pomiędzy mo- 
na wszystkie strony podkreślać i potęgować tego|i kwasu węglowego. W normalnych warun- | delami zauważyłam bardzo oryginalny toczek, 
wyniku. . r , | Each, kwas węglowy, czyli dwutlenek węgla, | ułożony z piór sowy. BY to właściwie cały 
Przyczyna, dla której prawica nie zdobyła się| est szkodliwym; przebywając w przeładowanej | ptak, upięty w ten sposób, że skrzydła obej- 
na tę polityczną akcyę, leży w zachowaniu się| nim przestrzeni, doznajemy duszności, gdyż nie | mowały boki, głowa ze szmaragdowemi oczami 
Czechów. Są dowody, że rozumieli doskonale sytu- | podtrzymuje on oddychania. A jednak obecność nachylona była ponad czołem, ogon zaś ptaka 
acyą i była chwila, w której można było przypu- | kwasu węglowego we krwi jest niezbędną i je-, wspierał się na włosach. Zanotuję tu jeszoze šli- 
szczaó, że przemogą obrazę i staną na wysokości | żeli go zabraknie, to organizm ulega czemuś | ozay kspelusz „Directoire“. Wierzch oboię- 
swego zadania. Nie stało się tak wskutek zależno- | bieganowo przeciwnemu uduszeniu, czyli — jak | gnięty czarnym aksamitem, od spodu piękna 
ści czeskich posłów od-wyborców, z natury rzeczy | mówi Mosso — acapnit. | isla gipiura na białej materyi," z przodu ko- 
niewykształconych politycznie i krótkowidzących, a] | Podług tego uczonego, chorobę górską | Ks z biał e 
przez agitatorów podburzanych. Deputowani czescy | najprzód sprowadza ta właśnie aoapnia, a pó- | piór, biała i ozarna, przypięte dużą, stylową 
nie chcieli wracać do kraju bez satysfakcji", | źniej dopiero, kiedy podróżny dosięgnie 45:0 , klamrą. i s 
którą upatrywali w obaleniu hr. Clary'ego. Wziął |albo 5000 m. krew zaczyna tració tlen i na- Słota, która poprzedziła mrozy, „pobudziła 
miądzy nimi górę prąd, wedle którego tem lepiej | stępuje częściowe uduszenie, czyli asfiksya. Na | parasolników paryskich do stworzenia czegoś 
dla Czechów, im gorzej w Austryi. Należy się | dobrą sprawę, trzeba więc zabierać ze sobą nie | nowego w tym przemyśle. Rozumie się, iż mo- 
z nim liczyć, albowiem nie będzie mowy o uspoko- | czysty tlen, ale pomięszany z kwssem wą- | da w parasolniotwie ogranicza się przewatnie 
jeniu w Anustryi, dopóki Czesi nie staną na gruncie | glowym. i | - do urozmaicenia i rysunku rączek. Głowy zwie- 
anstryackim. i ą Mosso robił też doświadczenia nad sobą | rząt i ptaków uważane są obecnie za nazbyt 
W Kole polskiem, w jego uchwałach i urzę- | samym i poddawał się działaniu powietrza roz- | pospolite, motywu nowego ku ozdabianiu rą- 
dowych przemówieniach można było zawsze stwier- | rzedzonego do tego stopnia, jak na wysokości | czek u parasoli dostarczyły: liczne łby potwo- 
dzić tę zaznaczoną myśl politycaną oddania pań-| pomiędzy 6500 a 8800 m. Wdychanie kwasu ' rów, służące za wyloty rynien na katedrze No- 
stwa, co mu się należy. Koło jednak nie miało tak | węglowego pozwalało mu przebywać bez szkody tre Dame w Paryżu. Odpowiedniej wielkości, 
silnego stanowiska wobec sojuszników i przeciwni- | na zdrowiu w tak rzadkiej atmoaferze; doda- | wykonare ze srebra lub złota, nader oryginal- 
ków, jakie wogóle było w stanie zająć. Wiedziano |tek czystego tlenu okazał się jednak niezbę- | nie „wyglądają; najartystyczniejsze są srebrne, 
bowiem wszędzie, że uchwały Koła są kompromi- dnym. Że kwas węglowy wywiera w tym wy- | nabijane złotem. Bywają też otwierane, we- 
sem i że ścierają się w niem dwa prądy. Byłoby | padku dobroczynny skutek, Mosso wnioskuje , wnątrx mieści się maleńkie lusterko i puszek 
zupełnie fałszywem nazywać je kierunkiem czeskim | też z przygody, jakiej doznał podozas swej wy: z pudrem. i ; 
i anticzeskim, wszyscy bowiem członkowie — z wy- cieczki ma górę Rose: Dwie grupy turystów, ! zima, to pora, w której pani domu, oprócz 
jątkiem zwolenników Słowa Polskiego — stoją na |liczące razem 45 osób, schroniły się przed bu-; starania około swych tualet, rozwija też 
gruncie utrzymania prawicy. Rozchodziło się o sta- | rzą śnieżną do szałasu, który służył p. Mosso | pomysłowość w odświeżeniu i upiększeniu mie- 
nowisko Koła wobec obsirukcyi Czechów. Chwiej- | do jego pierwszych dokwiadczeń, położonego szkania, przyczem znajduje wdzięczne pole do 
ROŚ pewnej części Koła podsycała ją, nie będąc! na wysokości 4560 m. nad poziomem morza. i wykazania smaku, a nawet artystycznego 


uzdolnienia. Wymagania ogółu w kierunku | dwóch pięcioleci po 400 k., a następnie do trzech 
po 600 k. Termin do 25 bm. 


nietylko wygody, lecz i elegancyi w naszych 
mieszkaniach tak silnie wzrosły, potrzeba pię- 
kna tak się rozwinęła, że musiało to koniecznie 
wpłynąć na rozwój przemysłu na tem polu, a 
co za tem idzie, na bogactwo nowych pomy- 
słów i wzorów. 

Nowe inwencye walczą ze starymi wzo- 
rami i tam, gdzie pokój nie jest utrzymany w 
jakimś wyraźnym stylu, można pozwolić sobie 
na bardzo śmiałą fantazyę. Moda obecna bar- 
dzo bogato radzi dekorować okna, która pod- 
Gzas zimy zazwyczaj w małej tylko części by- 
wają otwierane. Giną one pod koronkami i 
ciężkiemi draperyami, służąc za tło dla całych 
klombów wspaniałych, egzotycznych roślin. 
Wspomnieć tu należy, iż wogóle kwiatom, 
jako ozdobie mieszkań, przyznano w obeonych 
czasach stanowisko, jakiem dotychczas nie 
cieszyły się jeszoze nigdy. | 

Harmonia barw, to może najgłówniejsza 
podstawa gustownego urządzenia pokoju; for- 
ma i sposób ustawienia sprzętów niewątpliwie | 
mniej uderzają oczy. Trzeba jednak przyznać, 
że owa harmonia bywa najczęściej warunkiem 
nader trudnym do osiągnięcia, albowiem prze- 
ważnie zależy ona od koloru ściany, niepodo- 
bna zaś wymagać od gospodarza, by dle ka- 
żdego nowego lokatora zechciał zmieniać obicia. 
W mieszkaniach wszakże kosztowniejszych, w 
których każdy pokój ma z góry cel oznaczony, 
możnaby tę przynajmniej zaprowadrić zasadę, 
by obicia miały barwy dyskretne i nie razily 
nadto wyrsźnym deseniem. — = 

Lampy zawsze jeszcze kryją się pcd ciem 
nikomi. Oprócz bardzo dziś upowszechniowych 
ciemników „Empire“, nadzwyczaj 


strojne i; 


piękne widzimy w formie dużych kwiatów, /' 


jak: maki, piwonie, róże, malwy, a wszystkie 
wykonane z delikatnego, o prześlicznych bar- 
wach, oieniowanego  fularu,  karbowanego, 
strzępionego, marszozonego, Stosownie jak tego 
wymaga naśladownictwo listków kwiatu. 
Przybranie stołu, który powinien być 
oświetlony jedynie świecami w kandelabrach, 
to znowu odrębny, a również pełen inwencyi 
zakres mody., Widzimy tu bajeczne zbytki, 
naturalnie dostępne tylko dla w branych, zby- 
tki, o jakich dawniej i w tych sferach nie 
marzono. Najwspanialsze koronki i najrzadeze 
kwiaty liter+lnie zaścielają stól i są rzeczywi- 
ście w przybraniu jego najwytworniejszym, 
najbardziej przerafinowanym przepychem. _ 
Anglicy. nadzwyczajnie dbali o wykwint 
stołu, są też na tem polu nader pomysłowi, 
pomysły zań ich przyswajane bywają chętnie 
w Paryżu i stąd rozchodzą się dalej. Z Anglii 
przeszła moda używania ku ozdobie mniejszych 
stołów, zamiast srebrnych lub ciężkich bronzo- 
wyuh naczyń do kwiatów, kryształów albo 
szkieł kolorowych. Rozmaitość wielkości, bar- 
wy i kształtu sprawić może niemały kłopot 
w wyborze. Widziałam np. wazoniki drobne, 
w formie wysmukłych kielichów, Zawieszone 
na fantazyjnie wygiętej, bronzowej podstawie; 
to znów dość duże, dziwnego kształtu wazony, 
otoczone gi-landą małych; zapełnione, tworzą 


Smutna wieść nadchodzi z Warszawy. Oto 
Bolesław Prus, autor niezrównanych kronik tygo- 
dniowych, ciężko zaniemógł. 


Opłatek w „Skale“ odbędzie się w sobotę 
o tej po południu. 

Morderstwo. W Jabłonicy pod Jasłem leśny 
Michał Warchoł zamordował swego teścia. Zwłoki 
rzucił ze strychu na dół i opowiadał, że teść jego 
popełnił samobójstwo. Mordercę w dzień Nowego 
roku odstawiono do więzienia w Jaśle. 

Wyjaśnienie. Otrzymaliśmy z powodu zamie- 
szczonej w numerze z dnią 28go grudnia 1899 r. 
w „Kronice“ notatki pod napisem: „Spory mało- 
miasteczkowe”, następujące wyjaśnienie: Pan Nie- 
wiadoraski jako kierownik starostwa w Zydaczowie 
nie należy i nie może należeć do żadnej partyi 
małomiasteczkowej, Jedynie w swym charakterze 
urzędowym podniósł on w Dyrekcyi poczt i tele- 


|grafów we Lwowie i przed komisarzem pocztowym, 
| który przybył do jego biura, pewne nieprawidło- 


wości we funkcyonowaniu urzędu pocztowego w Ży- 
daczowie. Skoro dotknięty tem pocztmistrz p. Lóffler 
wystąpił ze skargą o obrazę czci, p. Niewiadomski 
po zaofiarowaniu przezeń dowodu prawdy, złożył 
następującą deklaracyę: „W porozumieniu z p. 
oskarżycielem prywatnym oświadczam, ża w moich 
przedstawieniach, poczynionych przed p. nadradzcą 
Gaberlem i p. komisarzem  Bieniawskim, choiałem 
tylko wytknąć przedmiotowo braki na poczcie w 
Zydaczowie, ale nie miałem bynajmniej zamiaru ani 


, powodu naruszać czci p. Lófflbra, którego osobistej 


uczciwości i honoru nie kwestyonuję wcale*. Po 
tem oświadczeniu oskarżyciel prywatny skargę 
cofnął. ; 

Pomysł złodziejski. Do p. Abramowicza, któ- 
rego córka tak tragiczną zginęła śmiercią, przybył 
onegdaj do hotelu posłaniec i wręczył mu kartkę, 
w której dr. Prus, pielęgnujący chorą panią Abra- 
mowiczową, prosi o wypłatę honoraryam 120 zł, 


„gdyż wyjeżdża do Kołomyi. Kartka wydała się po- 
 dejrzana, posłano więc do dr. Prusa z zapytaniem, 


a on odpowiedział, że nikogo z żadną kartką nie 
wysyłał. Posłaniec umknął tymczasem. 


| Wylew Sanu. Mieszkańcy Sanoka mieli iie- 


| 


| 


| 
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niby świeczniki z żywych kwiatów, dalej ni ų 


skie, szerokie wazony, wyłącznie przeznaczona 
do kwiatów o krótkich łodygach. Dla łstwiej- 
szego ich ułożenia, wazony opatrzone są przy- 
kryciem z bronzowaj, drucianej kratki. Każdy 
kwiat z osobna wkładany jest w taką kratkę 
i wybornie trzyma się bez wiązania. Wazony 
te podobno bardzo weszły w. modę w elegan- 
|okich, południowych miejscowościach, gdzie 
j muu kwiatów ciętych jest nieprzebrana. a 

Ruch śpieszących na Rivierę nie jest 
w tym roku mniej ożywiony, aniżeli był w 
ostatnich paru latach. Z tych to, tak dziś tłu- 
mnie nawiedzanych miejscowości nadmorskich 
południowej Francyi rozchodzą się najfanta- 
styczniejsze, najśmielsze pomysły mody wiel- 
kich magazynów paryskich. Na Rivierę wyjeż- 
dżu w zimie wiele pierwszorzęduych modnia- 
rek z Paryża i tam dopiero rzucają one stroj- 
(nemu tłumowi kobiet pomysły, któreby w sto- 
licy mody wydawały się nadto „risqués“. 


m1 mmm 


KRONIKA. 


Lwów 4 stycznia. 


Zasadnicze orzeczenie w Sprawie naduży- 
wania paragrafu 19 ustawy prasowej. Przed kilku 
dniami podaliśmy ważne dla wszystkich redakcyi 
EA Najwyższego Trybunału, wydane aku- 
|tkiem zażalenia krakowskiego Głosu Narodu, w u- 
DE a prasę w znacznej części od przymusu 


ogłaszania sprostowań na podstawie $ 19 uat. pras. 
Obecnie podajemy dokładną datę i liczbą tego orze- 
czenia, w tym celu, aby redakcye w razie potrzeby 
mogły się na nie przed sądami powołać. 

O wsóż orzeczenie to wydane zostało przez Naj- 
i wyższy Trybunał dnią 26-go września 1899 do 1. 
; 18800, a umieszczone jest w zbiorze orzeczeń Naj- 
| wyższego Trybunału, dołączonym do „Verordnungs- 
błattu* pod nr. 2368. 

Koncert p. Heleny Krzyżanowskiej, kompozy- 
„torki-pianigtki, która we Francyi uzyskała zaszczy- 
tny tytuł „officier d'Académie“, odbędzie się, jak 
już donieśliśmy, w niedzielę dnia 7 bm. o godz. 8 
wieczorem w ali Domu narodnego. P. Krzyżanow- 
ska odegra cały szereg własnych utworów z roz- 
maitych gałęzi twórczości mnzycznej. I tak usły- 
| szymy jej sonatę (f-moll), składającą się z 4 części 
(Allegro, Andante, Scherzo i Finale), oraz wiązankę 
utworów pomniejszych, jak menuet, romans, „Hun- 
: garia", mazurek, dumkę, krakowiak, auitę (prelu- 
dyum i fuga, aria, gigue), kartką z albumu pt. Ser- 
ce kobiety i transkrypcyą chóru Pielgrzymów z Tann- 
kansera. Prócz tego odegra konoertantka Chopina 
„Spiew grobowy* i Andante (utwór pośmiertny). 

Jubileusz. Kraków przygotowuje się na uczcze- 
nie przypadającego na najbliższy wtorek jubilenszu 


karda z białej krepy 1 dwie egrety 4 rajskich'| pracy zawodowej prof. dra Edwarda Korczyńskiego, 


dyrektora kliniki chorób wewnetrznych w Krakowie. 

Konkursa rozpiaują: Magistrat m. Gródka na 
posadę budowniczego miejskiego z płacą 2000 ko- 
| ron i trzema pięcioleciami po 300 koron; termin do 
1 b. m. — Magistrat miasta Dobczyce na posadę 
sekretarza z płacą 1000 koron i 160 k. na panszale 
| kancelaryjne ; na posadę weterynarza z płacą 600 
;k, i na posadę kasyera z płacą 600 k.; termin do 
|81 bm. — Wydział powiatowy w Brzeżanach na 
(posadę lekarza okręgowego w Narajowie miasteczku 
z płacą 1000 k. i ryczałtem na koszta podróży 520 
k. oraz na posadę lekarza okręgowego w Kozowej 
z płacą 1000 k. i ryczałtem na objazdy 600 k; 
Í termin də 15 lutego, — Prezydyum sądu wyższego 
we Lwowie na posady adjunktów sądowych w IX 


' randze w Delatynie, Drohobyczu, Zabłotowie, Ole- 


sku, Kopyczyńcach, Szczereu, Tłustem, Buczaczu, 


! Zaleszczykach i Putilli; termin do 15 b. m. 


Dyrekcya państwowej szkoły przemysłowej 
w Krakowie na posadę rzeczywistego nauczyciela 
konstrukcyi maszyn i encyklopedyi maszyn. Płaca 
2800 k., dodatek aktywalny 600 k, i prawo do 


i 
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zbyt miły Nowy Rok, gdyż pod miastem utworzył 
się zator lodowy i wskutek tego San wystapil z 
brzegów, zalewając całą dolną część miasta, Na 
szczęście woda rychło poczęła opadać, ale szkody 
są stosunkowo znaczne, 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada m. Żywa 
ca posłowi Hermanowi Czeczowi. 


Koncert czterech połączonych muzyk wojsko- 


wych na rzecz funduszu pensyjnego kapelmistrzów 
odbędzie się dziś o godzinie */,8 wieczorem w Do- 
mu narodnym, Odegrana będzie sławna VI symfo- 
nia Beettovena (Pastoralsymphonie), uwertura do 
op. „Biirenkhinter* ŻZygiryda Wagnera, Liszta 
„Les Preludes*, Svendsena melodye islandzkie 
i Chopina Nokturn. 

Farye księżycowe we Lwowie mają ustać 
tam, gdzie są latarnie gazowe. Ale przecież powi- 
nien Świetny magistrat pomyśleć także i o tem, 
ażeby i latarnie, które dziś są oświetlane naftą, 
świeciły w czasie pełni księżyca, bo to oszczędność 
nie warta nawet liczenia, a dla publiczności wprost 
niebezpieczną. W porze obecnej, gdy na ulicach 


pod warstwą błota trzyma się skorupa lodowa, bar- 


dzo łatwo o nieszczęśliwy wypadek w dzień, a oóż 
dopiero w nocy. A pan przedsiębiorca oświetlenia 
naftowego ulic przestrzega pilnie feryi księżyco- 
wych, ufny, że wszelkie przewinienia Rada miej- 
ska mu przebaczy i znowu z nim odnowi kontrakt, 

Dyrekcya tramwaju elektrycznego, przeko- 
nawszy się, ża dwa nowo aprawione obszerne ws: 
zy, opatrzone u dołu latarniami do oświetlania to- 
ru, dają większą rękojmię bezpieczeństwa, aniżeli 
wozy stare, zakupione od pp. Siemensa i Halskego, 
postanowiła poprzerabiać także te stare na ten sam 
sposób. Jeden wóz tak przerobiony, już kursuje, 
a ponieważ takie oświetlenie toru jeat praktyczne, 
dyrekcya zamierza powoli, w miarę, jak wozy przycho- 
dzić będą do naprawy,opatrzyć je wszystkie w latarnie 
dolne. Przy tej sposobności wyrazić musimy dyrsk- 
cyi życzenia wszystkich, jeżdżących często tramwa- 
jem elektrycznym, aby jak najwięcej robiła wozów 
pierwszej klasy, tak eleganckich i ozdobnych, jak 
te dwa, które już kursują. 

49 samobójstw popełniono w roku 1899 we 
Lwowie. Na olbrzymią tę — stosunkowo — oyfrę, 
złożyło się 42 mężczyzn i 7 kobiet — 42 chrze» 
ścijan i 7 żydów. Najwięcej samobójstw dokonano 
w miesiącach lipcu i wrześniu, bo w każdym mið- 
siącu po sześć; w miesiącach maju, czerwen, sier- 
pniu i listopadzie po pięć; w lutym i kwietniu po 
cztery, w marcu trzy, zaś w styezniu, październiku 
i grudniu po dwa. 

Wystawa szkiców Otrzymujemy następująco 
pismo: Ogólny dochód z Wystawy szkiców i Bazaru 
gwiazdkowego wynosił 541 zł, Z tego 236 zl. 
przypadło artystom, których obrazy zostały sprze- 
dane lab rozlosowane, 200 zł. Towarzystwu św. Sa- 
lomei za obrazy darowane na ten cel z Bazaru 
gwiazdkowego, resztującą zaś sumę 1056 zł. użyto 
na pokrycie kosztów, jak służba, dekorowanie gali, 
zakapno zabawek, druki. Pozostały jednak niepo- 
kryte w znacznej części koszta transportu i spra- 
wienia ram, gdyż wiele obrazów przysłali artyści 
nieoprawionych, nie mając na to funduszów. Komi- 
tet nie chciał ze szczupłego dochodu odciągnąć ca- 
łej sumy, i przeto korzystając z ofiary pani Sze- 
melowskiej, przeniósł wystawę do domu przy ul. 
Trzeciego Maja liczba 2 I piętro, gdzie jest otwartą 


| 


[| 


| 


codziennie od godziny 11-tej do 3-ciej za wstąpcm = 


15 centów dla dorosłych, a 10 centów dla dzieci. 
Tuszymy, że publiczność nasza poprze usiłowania 
komitetn licznemi odwiedzinami wystawy i zasili 
szczupłą jego kasę, tem bardzioj, że wystawa jest 
interesującą, że są tam rzeczy prawdziwie artysty- 
azne, Szkice malowane z brawurą i talentem i że 
są to prace polskich młodych artystów i arty- 
stek, których większość walczy za granicą z bar- 
dzo ciężką dolą. 

Kończąc powyższe sprawozdanie, składam imie- 
niem komitetu najgorętaze podziękowanie p. Prozy- 
dentowi miasta za łaskawe udzielenie sal szkoły 
Mickiewicza, panom: dyrektorowi Ligięzie i arty- 
stom-malarzom  Harasinowiczowi i Reyznerowi za 
wszelkie raożebne ułatwienia i pomoc w urządzeniu 
wystawy, pani Szemelowskiej za łaskawe odstąpie- 
nie sali bezinteresownie w domu przy ulicy Trze- 
ciego Maja i wszystkim łaskawym, którzy w jaki- 
kolwiek sposób raczyli nam przyjść z pomocą. 

Przewodnicząca Komitetu: Jadwiga Paparowa. 
Nasz przemysł na wystawie paryskiej. W lu- 
tym będzie możua w mieście naszem oglądać pawi- 
lon, w którym na wystawie paryskiej rozgeścić się 
ma artystyczny przemysł Galicyi. Prace nad nim 


s 


już dość postąpiły ; wykonują się one w Zakopanem' | 


pod kierunkiem radzcy Kovacsa, dyrektora tame- 
cznej szkoły anycerskiej. W pawilonie tym idzie 
przedewszystkiem o ozdobę Ścian i powały. Powałę 
stanowić będą płyty i deski, rzeźbione % drzewa, 
złocone i koloryzowane odpowiednio do motywów 
roślinnych, które przedstawiać będą: Hentiana, cha- 
ber, szarotka, dzwonki, bodiaki, złotogłów, świerk, 


jako szyszka i drzewo, złożą się z >owmońcią na/' 


| 
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eałość malowniczą i niezwykłą, Na ścianach w opra- 
wach z rzeźby drzewnej znajdują sią, jako tapety, 
widoki tatrzańskie zimowe, wizerunek Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej, utkany w szkole krajowej w 
Glinianach, herby województw polskich i rusińskich 
w Galicyi, haftowane lub urabiane w makaty i t. p. 
Całość pawilonu trzymana ma być w stylu zacho- 
dnio-galieyjskim. Czy taki styl istnieje, to rzecz 
inna, ale p. Kovacs wyraźną robi różnicę między 
stylem zachodniej a wschodniej Galicyi. W pierw- 
szym widzi motywy renesansowe, w drugim wpływ 
sztuki bizantyńskiej. Stylowi wschodniej Gzlicyi 
poświęcony będzie jeden kącik, w którym wszystko 
od ścian aż do mebli rzeżbionych w Kcłomyi, na- 
bijanych drobnemi blaszkami srebra, trzymane bę- 
dzie w stylu rusińskim. 

Na urządzenie wnętrza pawilonu składają się 
wszystk:e okolice Galicyi, gdyż ma to być rodzaj 
muzeum artystycznego przemysłu krajowego: od 
wejścia westybul z paru stopniami, dalej salon. — 
Wyrobów ceramicznych, jak np. kominek majoliko- 
wy lub naczynia i wazy, dostarczy szkoła krajowa 
w Kołomyi i próbna stacya ceramiczna we Liwowie, 
kilimów i dywanów w rodzaja smyrneńskim i kili- 
mowym Buczacz i Gliniany, haftów szkoła hafciar- 
ska w Makowie i firma krakowska p. Jedeńkow- 
skiej, koronek Kańczuga i Zakopane, szkieł kuta 
w Żółkwi, wyrobów metalowo-technicznych, jak 
lampy, lichtarze, szkoła w Świątnikach, mebli rzeż- 
bionych szkoia zakopańska i t. d. Czego zaś nie 
mogą dostarczyć szkoły, dopełnić się podjęły firmy 
lwowskie i krakowakie, podług nadesłanych im ry- 
sunków. Typy ludowe zakopańskie w rzeżb:e drze- 
wnej i biusty Kopernika i Mickiewicza umieszczone 
będą wzdłuż ścian na półkach rzeźbionych. Nie za- 
braknie na stołach wyrobów skórzanych, ubrań lu- 
dowych, drobiazgów rzeżbionych z drzewa, słowem 
będziemy mieli co oglądać w tym pawilonie. 

W Towarzystwie politechnicz1em przedstawił 
p. Leon Wierzbicki, ukończony technik, były 
siuchacz lwowskiej politechniki, własny pomysł po- 
lepszenia używanego dziś przyrządu do mierzenia 
odległości w polu, t. zw. teodolitu. Wszyscy tech- 
nicy, którzy często mują do czynienia z tym instru- 
mentem, wiedzą jak uciążliwem jest Jego za86080- 
wanie w praktyce, choóby już z tej przyczyny, że 
trzeba dźwigać ze sobą t, zw. łatę mierniczą. Owoż p. 
Wierzbicki przez dodanie do lunety teodolitu zwier- 
oiadełka, pod pewnym stałym katem do siej nachy- 
lonego, nietylko nadzwyczaj upraszcza sposób mie- 
rzenia, gdyż czyni zbytecznem ustawianie laty 
mierniczej, ale nadto umożliwia także mierzenie 
wysokości, oraz znacznie ścieśnia granice możliwych 
błędów przy tych pomiarach. 

Teoretyczną stronę swego pomysłu wyłożył 
p. Wierzbicki członkom Towarzystwa i spotkał się 
z wszelkiem uznaniem. Czy i jakie trudności w 
praktyce się jeszcze okażą, tego na razie prelegent 
nie przesądzał. 

Przewodniczący prof. Fiedler z zadowole- 
niem stwierdził, że chwila obecna jest dla techni- 
ków naszych jakby sezonem szczęśliwych pomy- 
słów ; mówca wie o paru jeszcze wynalazkach, 
które niezawodnie w krótkim czasie uzyskają bar- 
dzo doniosłe znaczenie i przyczynią się do podnie- 
sienia także za granicą sławy nauki polskiej. I tak 
asystent tutejszej politechniki p. Edward Lepszy 
skonstruował nowy aparat sygnałowy dla. kolei że- 
laznych, który koleje węgierskie zaczynają już u 
siebie wprowadzać. i f: 

Sekretarz politechniki lwowskiej p. Kazimierz 
Rosinkiewicz (jako literat, znany powszechnie pod 
pseudonimem „Rojan“) obmyślił nader ciekawą ma- 
szynę do składania czcionek i ich  rozrzucania, o 
której dyrektor wiedeńskiej „Staatadruckerei* iro- 

—zrzzentant fachowy fabryki Żelaza w Steyer wyra- 
zili się z nadzwyczajnem uznaniem. Dr. Zdzisław 
Stanecki, asystent politechniki lwowskiej wynalazł 
nowy akumulator, który jest 6 razy lżejszy od dzi- 
siejszych; próby z nim odbywają się już od roku i 
podobio dały bardzo dobre rezultaty; wynalazek 
ten, jeśli się okazałby praktycznym, pociągnąłby za 
sobą bardzo doniosłe następstwa. Jeszcze o kilku 
innych pomysłach takich mówca słyszał, a w koń- 
cu wspomina też o tem, że prelegent p. Wierzbi- 
cki jeszcze drugą rzecz bardzo interesującą wymy- 
sli], mianowicie aparat prosty i tani, umożliwiający 
dodawanie liczb sposobem mechanicznym, wiadomo 
powszechnie, jak wyczerpującą jest praca urzędni- 
ków np. w Dyrekcyi finansowej, lub w Bankach, 
którzy olbrzymie kolumny liczb dodawać muszą; 
otóż dla nich aparat taki byłby wprost nieoce- 
nionym. 

> * Znowu zniknięcie dziewczynki. Kraków ma 
szczęście pod tym względem. Dziewczęta tam się 
gubią, a policys. w całym szeregu wypadków nie 
odnalazła ani jednej zagubionej. Ubiegłego piątku 
zginęła znów 12-letnia Emilia Maryniak, a mimo, 
że upływa już tydzień, nie natrafiono ani Ślą- 
du jej. s 

*tywilizuoya a życie ludzkie. Podczas uro- 
czystości ctwarciu półrocza zimowego na uniwersy- 
tecie w Turynie prof. dr. Kamil Bozzolo wygłosił 
odczyt o wpływie cywilizucyi na długotrwałość ży- 
cia ludzkiego. 

Otóż zdaniem uczonego profesora, ułatwiona 
i szybka komunikacya pomiędzy krajami, różuiące- 
mi się klimatem, glebą, sposobem Życiu mieszkań- 
ców, sprzyja niewątpliwie rozpowszechnianiu się 
przez przenoszenie Z miejsca ma miejsce chorób 
agzotycznych, gdy inne choroby wywoływane sę 
znów w każdym kraju przez współczesny przemysł 
i nałogi nowoczesne. Niepomyślnym tym warunkom 
życia nowoczesnego možna przeciwstawić nieszczę- 
sny los gmin w wiekach Średnich i w starożytno- 
ści, gdy siedziby ludzkie nawiedzane były w kró- 
tkich względnie odstępach czasu przez wojny, głód 
i zarazy, wogóle klęski, których rozmiary powię- 

sł jeszcze przesąd i zabobon. Pod tym względem 
poka współczesna jest Żywem  przeciwieństwam 
rzeszłości, albowiem rozwój sztuki lekarskiej i hy- 
gieny ograniczył rozpowszechnianie się chorób 

i wzmógł siłę oporu człowieka. | 
Stosunek liczebny wypadków śmierci zmniej- 

się we wszystkich krajach, dla każdego wieku, 
zwiększa prawdopodobieństwa długiego Życie 
ednostki. Występuje to tem dobitniej, im wyższa 
jest kultura danego kraju. We Włoszech np., któ. 
re przecież nie zajmują pierwszorzędnego miejsca 
wśród cywilizowanych krajów Europy, Średnia dłu- 
gość życia w ostatnich dwóch dziesiątkach lat od 
r. 1872 do 1891 zwiększyła się dla całej ludności 
o 7 lat Cywilizacys przedłuża zatem okres życia 
ludzkiego, a wraz z jej postępem zmniejszać Się 

i powinna liczba ludzi, umierających przed dojściem 

‘do naturalnej granicy życia. Postęp cywilizacyi jest 

„wszakże odpowiedzialny za rozwój, jeżeli nie za 

wytworzenie pewnej liczby chorób, jak np. wielu 
dmian chorób nerwowych. Z drugiej strony, jeżeli 
horoby nerwowe rozpowszechniają się skutkiem 
zerafinowania cywilizacyi, to dzięki postępowi 
uki wiele cierpień, nerwowych zwłaśzcza, bywa 
uiś rozpoznawanych i leczonych, na które da- 

[mniej nie zwracano nwagi lub zaradzić im nie 

amiano. 


l Dziwny wypadek. W Tolno na Węgrzech, 
«darzył się dziwny wypadek. Czternastoletni chło- 
piec, który od urodzenia był idyotą, spadł z drze- 


| 


wa i silnie stłukł wię w głowę, tak, iż go nieprzyto- 
mnego odniesiono do domu. Po przyjściu do przy- 
tomności, chłopiec począł dawać zapytania zupełnie 
rozumne, odpowiadał dobrze i po wyleczeniu się 
bez omyłki opowiadał Historyę Świętą, katechizm 
i inne nauki, których go dotychezas napróżno sta- 
rano się nauczyć. W rachunkach pamięciowych na- 
wet zaczyna okazywać wybitne zdolności. Zdarzenie 
to wywołało w świecie naukowym ogromne zainte- 
resowanie, 

Ofiary. Zamiast rozsyłania życzeń noworo- 
cznych nadesłał ks. Leonard Charłampowicz pro- 
boszcz ze Starzysk (koło Szkła) 2 złr. na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie; p. Kazimierz Czermiński 
z Lipiey górnej 2 złr. na przytulisko Brata 
Alberta. 

Zmarli. W Wieliczce Jan Włodarski, sekre- 
tarz Magistratu, lat 36. — W Stanisławowie Eleo- 
nora z Elektorowiczów Ostapowiczowa, nauczyciel- 
ka muzyki. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +5, w poł 
47 R. Bar. 758, Spada. Pochmurno. 

Wiedeń 4 stycznia. Prognoza tutejązej cen- 
tralnej stacyi meteorologicznej opiews na jutro: 
dla całej Galicyi: „Mgła, dźdżysto, łagodnie". 

Pytanie bez odpowiedzi. Gapski, któremu 
zdaje się, że spotkał towarzysza lat dziecięcych : 

— Przepraszam pana, czy pan nie byłeś kiedyś 
takim małym chłopaczkiem czternastoletnim ?... 

W sądzie. 

Sędsta. Czyście, wyciągnąwszy topielca z wo- 
dy, zauważyli u niego jeszcze jakiś znak życia? 

Przewoźnik. Ta, proszę pana sędziego, miał 
jeszcze guldena w kieszeni. ` 


Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we czwar- 
tek „Lalka“, operetka w 3 aktach Edm, Audrana. 
W piątek „Synowa”. W sobotę po południu „Mał- 
ka Schwarcenkopf*, wieczorem (wznowienie) „Baron 
cygański“, opera komiczna w 3 aktach J. Straussa. 
W niedzielę po poładniu „Palestrant*, opera komi- 
czna w 4aktach Millóckera, wieczorem „Król Lear*, 
tragedya w 5 aktach Szekspira. W poniedziałek 
po raz 20-ty „Cyrano de Bergerac“, komedya ro- 
mantyczna w 5 aktach Edm. Rostanda. We wtorek 
„Lalka*. We środę po raz ostatni w tym Sezonie 
„Cyrauo de Bergerac“. We czvyartek „Straszny 
dwór“, opera narodowa“ w 4 aktach St. Moniuszki, 
występ Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina, Jô- 
zefa Szymańskiego ; w partyi Jadwigi wystąpi mło- 
dziutka śpiewaczka panna Zdzisława Zawiłowska 
(Krakowianka). W piątek po raz pierwszy „Coli- 
nette“, komedya w 4 aktach J. Lenotre i Gabryela 
Martin (z panią Zapolską w roli tytułowej). W so- 
botę po raz pierwszy w tym sezonie „Faust“, wiel- 
ka opera w b aktach Gounoda. 


Ze względu na znaczną liczbę zamówień na 
Tygodnik ilustrowany, prosimy uprzejmie tych, 
którzy zamierzają zaprenumerować Tygodnik illu- 
strowany, © łaskawe rychłe zgłoszenie prenumera- 
ty, abyśmy mogli ustalić nakład premium dzieł 
Sienkiewicza, przeznaczonego dla prenumeratorów. 

Ekspedycya Tygodnika illustr. we Lwowie. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Spółka pisarzy francuskich Carrć 
i Bilhand obd=rzyłą sceny europejskie nową farsą 
pt. „Synow. , którą ujrzeliśmy wczoraj po raz 
pierwszy w teatrze skarbkowskim. Treścią trzy- 
aktowej sztuki jest walka świekry z młodą syno* 
wą, a więc ten sam temat, który w sposób tak 
misterny i zarazem tak szlachetny poruszyła pani 
Kudelska w swojej noweli niedawno w naszem 
piśmie drukowanej pt. „Synowa*. Ale podczas gdy 
polska autorka wprowadziła nas =w- swisi kobiet 
dobrych, sziachetnych, pełnych aspiracyi wznio- 
siych i w całem swojem postępowaniu nadzwyczaj 
dystyngowanych, to autorowie francuscy roztaczają 
nam w swojej farsie Swiat mieszczański Paryża, 
zepsuty, ordynarny, zajęty tylko lubieżnością i vd- 
dany czysto zmysłowych popędom. Walka między 
świekrą a synową kończy się klęską świekry. Da- 
ma ta, Żona świeżo upieczonego deputowanego z pro- 
wincyi, zjeżdża do Paryża wraz z mężem, który 
ma tu wziąć udział w sesyi parlamentu. W Paryżu 
zamieszkują starzy państwo Laverdier obok syna 
i zaraz zaczyna się walka starszej pani Laverdier 
z młodą. Obie kobiety tak się roznamiętniają w tej 
walce, że byle głupstwo, n. p. drobny szczegół 
w toalecie, wystarcza, ażeby powstawały między 
nimi okropne kłótnie i sceny. Wreszcie dowiaduje 
się świekra od pokojówki synowej, że ta ostatnia 
ma mieć schadzkę z sekretarzem teścia, Widząc 
w tem środek do przekonania syna o zdradzie żo- 
ny, doprowadzenia go do rozwodu i ożenienia 
z pewną wdową, hrabiną rumuńską, idzie o ozna- 
czonym ezawie na schadzkę ze Świadkami. Jakież 
Jednak musi być jej zdumienie, gdyżzamiast młodego 
sekretarza i synowej zastaje na miejscu schadzki 
ową rumuńską hrabinę i klęczącego u jej stóp swo- 
jego własnego męża. Przyprowadzona tem do 0vta- 
tacznej pasyi, zmnsza pani Laverdier męża do zło- 
żenia mandatu i wyjazdu z Paryża napowrót na 
prowincyę, W ten sposób synowa, która wiedziała 
o schadzce hrabiny i zmistyfikowała świekrę na- 
umyślnie, uwalnia wię od niemiiego sąsiedztwa 
i wszystko kończy się dobrze. 

Ta wątła, choć bardzo poplątana nitka intry- 
gi ma właściwie tylko za cel połączyć ze sobą ca- 
ły szereg epizodów i epizodzików zajadłej, podjazdo- 
wej wojny między świekrą i synową. Zaczynają się 
one po dość długiej i nudnej ekspozycyi przy koń- 
cu pierwszego aktu i trwają potem aż do końca. 
Są tam więc i sprzeczki,i sceny obrażonej dumy i 
przesadnej, pełnej hypokryzyi czułości, drobne spi- 
ski, oszczerstwa, afronty etc. etc. Nie wiele w tem 
dowcipu ani rozmachu komicznego, jaki zwykle ce- 
chuje farsy francuskie. Farsa nie ma nawet owej 
zachwalanej francuskiej lekkości. Autorowie zmusze- 
ni ciągle do objaśniania zbyt powikłanej intrygi, 
nie mają po prostu czasu i okazyi do rozwinięcia 
humoru, Usiłują oni malować sytuacyę produktami 
wcale niezawelonowanej pornografii, ale im sią nie 
bardzo powodzi. Zaledwie gdzieś tu i ówdzie bły- 
śnie sprytne zestawienie słów, które wywołuje w 
audytoryum szmer śmiechu. Podobnie słabą jest i 
charakterystyka figur. Przedewszystkiem obydwie 
główne postacie: świekry i Bynowój narysowane są 
bardzo prymitywnie. Wyglądają one tak, jak gdy- 
by poza wzajemną nienawiścią, nie w obudwu absolu- 
tnie nie było. Ojciec i syn Leverdierowie,| to zno- 
wu szablony farsowe jakich mnóstwo. Nieco lepiej 
udały się postacie epizodyczne głupiutkiego sekre- 
tarza Tessart i dyplomaty Malescota. Pierwszy z 
nich przez swoją naiwność i wyrywanie się nie w 
porę, wikła ciągle sytuacyę, drugi zaś w tem jest 
komiczny, że cierpi na rozstrój nerwowy, który 
zmusza go ciągle do popełnienia rzeczy nietakto- 
wnych. I tak opowiada on, że raz miał niepohamo- 
waną chęć posła chińskiego pociągnąć za warkocz, 
a do króla Afganistanu powiedział podczas przyję- 
cia urzędowego w smbasadzie: „No chodźże już raz 
ty dziki niedołęgo*. 

Role główne grały panie Cichocka i Czaplik- 
ska i grały je o ile te było możliwem dobrze. Im 
też niektóre sceny zawdzięczają jedynie, że robiły 
wrażenie w auditorynm. Pan Fiszer i pani Zapol- 
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ska mieli role niewdzięczne, banalne i zmuszeni 
byli — osobliwie on w roli rozlaropartowanego pan- 
toflarza — przypminać często odtwarzane już da- 
wniej przez siebie postacie. P. Walewski w roli 
Tessarta bardzo dobrze uwydatnił jego niedołęstwo 
i nieśmiałość, a p. Kwiatkiewicz był bardzo do- 
brym chorym na nerwy dyplomatą. Całkiem już 
tylko dla urozmaicenia dodane figury braci Larnsl- 
le zagrali poprawnie pp. Neumann i Zejdowski. 
Pierwszy z nich ma wywoływać humor przez to, że 
nie dasłysza, a drugi swojem krótkowidztwem. Sztu- 
ka pod względem wystawy i tualet wyszła bardzo 
okazale, tylka tempo pozostawiało nieco do życze- 
nia. Dyalog bowiem utknął kilkakrotnie, jak gdyby 
role przez aktorów niedostatecznie były opanowane, 
Teatr był pełny. S; 

* Z życia. Nowele Tadeusza hr. Łubieńskiego. 
Kraków. 1900. Kilka drobniatkich bluetek, pisa- 
nych zgrabnie z werwą, ale i artystyczną miarą, 
składa ten tomik minaąturowego formatu. Autor 
pomimo małych rozmiarów utworów swoich, umie w 
nich zmieścić wcale obfitą treść psychologiczną i 
wyraźnie ponakreślać sylwetki swoich bohaterów i 
bohaterek. Ten talent skupiania się literackiego 
sprawia też, że niatylko autorowi bluetek nie cia- 
sno w tych ciasnych ramach, lecz przeciwnie fili- 
granowa iorma jest wypływem jego talentu. 

* Z pamiętników młodej mężatki. Powieść Ga- 
bryeli ŹZapolskię;. Nakładem Teodora Paprockiego 
w Warszawie 1900. Znana powieściopisarka i au- 
torka dramatyczna, puściła w świat urywki z dzien- 
nika młodej mężatki, której niezaradność i niezgo- 
dność charakteru z charakterem męża, zmienia raj 
miodowych miesięcy na piekło drobnych niesnasek 
i domowych gospodarskich przykrości, Z początku 
bohaterka wychowana zupełnie bez znajomości wa- 
runków życiowych, trapi się wieloma rzeczami, uwa- 
Żamymi za niewłaściwe, ale z biegiem czasu przy- 
zwyczaja się do nich tak, że tracą one dla niej nie- 
piękny swój charakter. W końcu zaznacza autorka 
pomiętnika krótko, że jest matką, a życie przestała 
brać z tragicznej strony. Znaczy to w przenośni, że 
teraz wszystko nawet najgorsze, uważa już za na- 
turalne. Pominąwszy ten pesymizm psychologicznie 
nie dosyć uzasadniony, przyznać należy pani Za- 
polskiej, że rezultaty swojej bystrej obserwacyi 
szczegółów umie bardzo plastycznie przedstawiać i 
łączyć w obraz wcale zajmujący. 

* Za późne, „Idylla*, „Wyzwolona Wikta*, 
„izmael*, „Dwa listy“. Nowele Orsyda. Warszawa. 
Nakładem Gebethnera i Wolfa 1900. Z nowel tych 
najobszerniejszą i najlepszą jest pierwsza „Za póź- 
no*, od której tytuł nosi cały zbiorek. Zawiera ona 
pamiętnik starego męża, przy którym więdnie mlo- 
da Żona, Tytuł pochodzi stąd, że kiedy on stary, 
umierający juź prawie mąż, chce zwolnić żonę od 
ślabów małżeńskich, ona, która nabawiła się suchot, 
tymczasem odpowiada: „Zapóźno, zapóźno*. Nie mo- 
glibyśmy zgodzić się ani nu tendencyę książki, ani 
na jej logiczne wysnucie z opowiedzianych w no- 
weli wypadków, ale o ılə chodzi o niektóre ustępy 
pamiętnika, to przyznać należy antorowi, że umie 
talentem wcielać się w 'indywidualności swoich 
działaczy powieściowych, wprawnie operuje psycho- 
logią i charakteryzuje je bardzo wyraźnie. Te sa- 
me zalety cechują i resztę nowel. Cały tom ozna- 
cza się przytem silnie zindywidualizowanym stylem, 
posiadającym jakąś jędrną i barwną lapidarność 
wyraż6Lia. 

* Kobieta, jej anatomia i fizyclogia. Ruchliwa 
firma wydawnicza Teodora Paprockiego puściła 
znowu w świat dwa zeszyty, których przeznacze- 
niem jest zapoznać szeroką publiczność z ustrojem 
ciała ludzkiego i jego funkcyami. Tym razem roz- 
chodzi się o przedstawienie organów i funkcyi ciała 
kobiecego. Pierwszy zesżyt zawiera «zwięzły ale 
ścisły naukowy ogólny opis budowy ciała, objaśnia- 
jący czytelnika przy pomocy ilustracyj! o kardynal- 
nych zasadach anatomii i fizyologii ustroju kobie- 
cego. Ziessyt drugi jest natury bardziej specyaluej, 
bo zapoznaje czytelnika z budową organów płcio- 
wych i fizyologią ciąży i porodn. Obydwa zeszyty 
opatrzone są oprócz rycin zawartych w tekście, 
bardzo zręcznie obmyślanymi dwiema plastycznemi 
tablicami kolorowanemi. Są one tak urządzone, że 
odkrywając kolejno części ilnstracyi, można oglądać 
stopniowo coraz to głębiej w ciele ludzkiem poło- 


reiny 13650, Landerbanki 116'10, Ludwiki 
100—, Czerniowieckie 139—, Elbethale 128'%5, 
Renta papierowa 98'10, srebrna 9830, au- 
stryacka złota 9655, austr. renta wal. kor. 
98'90, węgierska złote 96'85, węgierska renta 
wal. kor. 94'50, dukat 11'44, frankówka 19'20, 
marki 23:67, ruble 2'54}. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 23go do 3lgo grudnia 1899 — bez opłaty 
akcyzowój: Pszenica stara 7.40 do 7.55, nowa 
0:00—0.00, żyto stare 5.95 do 6.15, nowe 0.— do 
0-00, jęczmień browarny 6.00 do 6:40, jęczmień pa- 
stowny 5'25 do 5.50, owies 5.15—6.60, hreczka 
0:00—0.00, kukurudza zeszłoroczna 5.60—5.80, ku- 
kurudza nowa 5.50 do 5.70, proso 0.— do 0.— 
groch do gotowania 7.00 do 9.00, groch pastewny 
5.90 do 6.25, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 
0.—, bobik 4.95 do 5.25, wyka 4.80 do 5.80, ko- 
niczyna czerwona 50.00 do 75.00, koniczyna biała 
85.00 do 50.00, koniczyna szwedzka 45.— do 70.—, 


tymotka 17.00 do 24.00. anyż rosyjski —.— do 
——, anyż płaski —.— do -—.—, kminek 00—00, 
rzepak zimowy 11,— do 11.50, rzepak letni —.— 
—.—, Inianka — — do —, nasienie lniane 0.00—0*, 


nasienie konopne 0,——0', chmiel 00.00 do 00.—, 
nafta zwykła 18,00 do 18.50, nafta salonowa 20.00 
do 21.00, łój topiony 35.00—36.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
18,00 do 18.25. 

$ Z kolei. Austro - węgierko - rosyjski związek 
kolejowy. Z ważnością od 1 b. u. weszła w życie 
nowa taryfa towarowa część IV, t. j. taryia wyjąt- 
kowa dla przewozu zboża itp. pomiędzy kolejami 
austro-węgierskiemi a rosyjskiemi, 

Austro-węgiersko-szwajcarski związek kelejo- 

wy. Z ważnością od 1 bm. wszedł w Życie nowy 
zeszyt wspólny D. 


TELEGRAMY „PRZEGŁĄDU”. 


Budapeszt 4 stycznia. Komisya finansowa 
Sejmu węgierskiego przyjęła preliminarz mini- 
sterstwa wyznań i oświaty. toku dyskusyi 
oświadczył minister wyznań i oświaty, że by- 
łoby wielkim błędem, gdyby w szkołach nie 
uczono oboyok języków. Polityka narodowa, 
jaką prowadzą Węgry, zgodna jest z ustawa- 
mi, a minister użyje wszelkiej energii tam, 
gdzieby dostrzegł jakichkolwiekbądź wrogich 
dla państwa tendencyj. Co się tyczy szkół ru- 
muńskich w Kronsztadzie, to istnieje między 
mówcą a prezesem gabinetu zupełna zgodność 
przekonań, a w najbliższym już czasie kwe- 
stya tych szkół będzie załatwioną tak, jak tego 
wymagają interesą Węgier. . 

Koeflach 4 stycznia. Z powodu zapowie- 
dzianego pochodu demonstracyjnego strejkują- 
oych górników zastanowiono także ruch w ko- 
pslniach Piberstein. Kierownik ministeryum 
rolnictwa wysłał na miejsce radzcę ministe- 
ryaluego Zechnera, który ma  pośredniczyć 
między robotnikami a przedsiębiorcami. 

Beigrad 4 styczaia. We wsi Medwedye 
zamordowali nieznani sprawcy deputowanego 
Jana Konstantinowioza. 

Tyflis 4 stycznie. W dziesięciu wsiach 
nawisdzonych trzęsieniem ziemi przeszło poło- 
we wszystkich domów zostałą doszczętnie 
zniszczoną, Słychać, że około 600 ludzi stra- 
ciło życie. 


Wiedeń 4 stycznia. Polit. Corespondenz 
donosi, że w Budapeszcie odbyła się między 
zastępcami rządów austryackiego i węgierskie- 
go konfereacya w sprawie czynności przygoto- 
wawczych do nowej austro-węgierskiej taryfy 
cłowej, przyczem ułożono, że oba rządy mają 
w krótkim ozasie przystąpić do zgromadzenia 
potrzebnych materyałów, oraz do zasiągnięcia 
opinii od korporacyi ekonomicznych i stowa- 
rzyszeń fachowych. 

Paryż 4 stycznia. Trybunał stanu uznał 
136 głosami przeciw 37 Dóroulede'a winnym, 
przyznając mu jed"ak okoliczności łagodzące. 
Głućrina uznano winnym współudziału w spi- 
sku, oraz szkalewania i obrazy agentów po- 


žone organa, począwszy od skóry na przedniej licyjnych, i również przyznano mu okoliczno- 


stronia ciała aż w głąb do stosu pacierzowego, więc 
zapoznaje się czytelnik naocznie z stosunkiem tych 


organów zarówno pod względem położenia jak wiel- | 


kości itd. 

* Wybór pism Zygmunta Kaczkowskiego. Szó- 
sty tom ogólnego zbioru utworów beletrystycznych 
autora „Taki Nieczni*, wyszedł nakładem Gebeth- 
nera i Wolffa w Warszawie i zawiera znaną pię- 
kną powieść pt. „Hołabowski*. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 2 stycznia. 
(Z) Nowy rok rozpoczęto na giałdzie na- 
szej bardzo znaczną haussą walorów žela- 
znych. Alpiny uzyskały zwyżką 2'/,, ozeskie 
akcye górnicze 1*/,9%,, 8 praskie akcye -żela- 


ści łagodzące; od zarzutu usiłowanego mor- 
derstwa trybunał Guórina uwolnił. : 

'  Lursalucesa zasądzono in cotumatiam, a 
Dubuc'a i Barilliśre'a uwolniono. 

Wiedeń 4 stysznia. N. W. Tagblait zaprze- 
oza doniesieniu jednego z dzienników węgier- 
skich o rzekomem podwyższeniu kontyngeniu 
rekrutów i stanie prezencyjnym armii. Prawdą 
jest tylko, że koła decydujące muszą oswajać 
się z myślą podobnego podwyższenia, albowiem 
Austro-Węgry stoją co do siły zbrojnej po za 
innemi mocarstwami. Myśl ta jednakże nie 
przybrała dotychczas formy wyraźniejszej, to 
też przedwczesnem jest puszczanie w obieg te- 
go rodzaju sensacyjnych wiadomości. | 

Wiedeń 4 stycznia. (pryw.) Dzienniki do- 
noszą z Morawskiej Ostrawy : Z powodu zmia- 


zne podniosły się aż o 11*/, na 608. A zatem | ny czasu rozpoczęcia pracy, przez eo jednakże 


wedle kursu 608 zapłacić trzeba za jedną 
akcyę praską, której wartość nominalna wyno- 
si 20) zł. czyli 400 koron (teraz już wszystko 
liczy się na korony), pokażną sumkę 2432 ko- 
ron. Wogóle przypominam raz jeszcze, że 
chege obliczyć z cedułki giełdowej, ile ma się 
zapłacić lub otrzymać za jakis papier, należy 
jego nominalną wartość pomnożyć przez cyfrę 

ursu, a powstały stąd iloczyn podzielić przez 
100. O tej regule niech każdy pamięta, bo bez 
niej cały cennik giełdowy będzie niezrozumia- 
ły. Haussa dzisiejsza walorów żelaznych na 
naszym targu była echem takiego samego prą- 
du na targu berlińskim. Spekulanci tamtejsi 
są bowiem w dobrym humorze, gdyż eskont 
prywatny spadł w Berlinie znacznia poniżej 
urzędowej stopy banku państwowego, bo ne 
54%. Potanienie gotówki w eskonsie pry- 
watnym daje się także spostrzedz i w Londy- 
nie, co jest następstwem bardzo znacznego za- 
silenia skarbca banku angielskiego złotem 
amerykańskiem. Także ostatnie depesze o 
wrzekomych zwycięstwach angielskich nad 
Boerami, wytwarzają na giełdach nastrój ko- 
rzystny. 


Z walorów bankowych wysunęły mię dziś 


na pierwszy plan akcye kredytowe, bankyverei- 
ny i uniony. Te ostatnie podniosły się o 2'/4%% 
na 155'75 (%,). — Bulgarya przecież po tylu 
odmowach i upokorzeniach dostanie bodaj 25 
milionów franków niezbędnych na rozmaite 
wypłaty, jak na wypłatę kuponu styczniowego, 
ne zapłatę zaległego haraczu rumelijskiego 
i t. p. Warunki, pod którymi syndykat banków 
udziela Bułgaryi tę zaliczkę, są bardzo twarde. 
Za 6-procentowe bony skarbowe, płatne do 
pięciu lat, dają banki Bułgaryi tylko 90 za 
100, a nadto oddaje rząd bułgarski bankom 
w zastaw dochody z podatku tytoniowego. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 23050, węgierskie 186*75, 
Uniony 15575, Bankye- 


czas pracy nie został przedłużonym, robotnicy 
w dwóch szybach kopalni w Witkowicach za- 
stanowili roboty. Liczba tych robotników do- 
chodzi blisko 2000 Rozszerzenia strejku na in- 
ne szyby nie należy się obawiać. 

Wiedeń 4 stycznia. N. W. Tagblait po- 
twierdza wiadomość, że b. minister dr. Koer- 
ber stanie wkrótce na czele gabinetu urzędni- 
czego, którego zadaniem będzie przygotować 
grunt do załatwienia w normalny sposób par- 
lamentarny wielu zaległych ustaw. 

Nowy York 4 stycznia. Okręt „Cesarz 
Wilhelm Wielki“ zabiera 150.000 dolarów w 
złocie do Europy. 

Tryest 4 stycznia. Parowieo aastryackiego 
Lloyda „Berenice“, na którym zdarzyły się nie- 
dawno wypadki dżumy, (otrzymał — po 34- 
dniowej kwarartannie — t. zw, „libera prati- 
ca“, t. j. uwolnionym został wraz z załogą od 
kwarantanny Robotnicy zatrudnieni przy prze- 
noszeniu ładunku przybyli tu z powrotem. 

Konstantynopol 4 stycznia. Ze strony kom- 
pstentnej zapewniają, że w Konstantynopolu 
nie postawiono żadnych warunków w sprawie 
powrotu do Turcyi Mahmuda baszy. Owszem 
warunki te postawione zostały przez samego 
Mahmuda baszę, a jak się zdaje sułtan na nie 
żadnej nie da odpowiedzi. 

Morawska Ostrawa 4 stycznia. Liczba strej- 
kujących tu robotników wynosi 1200. 


Wojna w Afryce. 

Londyn 4 stycznia. Dzienniki wieczorne 
donoszą z D'Urbanu, że zaaresztowany paro: 
wiec niemiecki „Bundesrath* ma na swym 
pokładzie 5 wielkich dział, 50 ton nabojów, 
7.000 siodeł i 180 wyówiczonych artylerzystów, 
którzy mieli zamiar udać się do Transwaalu. 

Londyn 4 stycznia. edle urzędowych 
doniesień z Kapstadtu, położenie jsneraia F'ren- 
cha jest niezmieniona. French mniema, że po 
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otrzymaniu małych posiłków mógłby wyprzeć 
nieprzyjaciela z Colesberg. 

Pociąg stojący na stacyi Plewmann, po- 
między Rensburg a Colesberg, a naładowany 
środkami żywności przeznaczonymi dla wojsk 
generała Frencha, został zdradziecką ręką 
wprawiony w ruch, tak że wjechał w linię 
bojową Boerów, pod Colesberg. Artylerya an- 
gielska zmuszoną była wystrzaiami zniszczyć 
pociąg, aby nie wpadł w ręce nieprzyjaciela. 

Londyn 4 stycznia, Jak donoszą z Nauw 
Port pod datą 2 stycznia, na wzgórzach pod 
Gólesbstg miała miejsce zacięta utarozka. Boe- 
rowie po gwałtownym operze zwolne się oo- 
fnęli, a wojska angielskie zatrzymały stanowi- 
ska dominujące nad miestem. 

Jak donoszą z Frere, zbiegły z obozu 
Boerów krajowiec zawiadamia, że Boerzy w 
Springfield zbudowali szanieo, i uzbroili cię- 
żkimi działami, skutkiem czego dominują nad 
stanowiskiem Anglików na zachodzie, 

Londyn 4 stycznia. Times donosi z Nauw 
Port pod dniem 2 b. m.: Boerzy są ciągle je- 
szcze panami wzgórz, które dominują nad mo- 
stem, nad rzeką i nad gościńcem pod Coles- 
berg. Ponieważ generał French okrążył prawe 
skrzydło nieprzyjaciela i otrzymał posiłki dla 
swojej piechoty, należy się spodziewać, że Co- 
lesberg wkrótce będzie obsadzony przez wojska 
angielskie. 

Londyn 4 stycznia. Dzienniki donoszą ze 
Sterkstroom, że Boerzy wczoraj rano zaatako- 
wali Molteno. Walka trwa dalej. 

Londyn 4 stycznia. Do Biura Reutera do- 
noszą z Modder Riwer, pod datą 2 b. m.: 
Wczoraj mały oddział konnicy pod dowództwem 
jenerała Babingtona urządził wycieczkę i za- 
atakował obóz Boerów, przyczem wziął 40 lu- 
dzi do niewoli i zabrał znaczną ilość broni. 
Oddział jenerała Babingtona udać się następnie 
na północ od rzeki Riet. O rezultacie tego 
marszu dotychczas nie ma jeszcze wiadomości. 

- Lizbona 4 stycznia. W Izbie wyższej Kor- 
tezów portugalskich, minister spraw zagrani- 
cznych, odpowiadając na interpelacyę w spra- 
wie zawikłań południowo-airykańskich, oświad- 
czył, że Portugalia wprawdzie nie zastrzegła 
sobie neutralności, jednakże żadnej ze stron 
walozących mie udzieli swego poparcia. Mini- 
ster dodał, że Portugalia nie ma powodu do 
powątpiewania w lojalność Anglii co do spra» 
wy zatoki Delagoa. 

-o RE" T """"" gg" 
HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, 
pdzneńska restauracya g pokojem do śniadań, 
cukiernia i fryzyer w miejscu. 

Przyjechali nis 4 stycznia. Idalia Beczke 
Druzin i P. Radzimiński z Wołynia. W. Reindl 
z Krakowa. P. Gedalje i J. Oborowicz z Pragi, 
Br. Welzer i J. Brauseman z Wrocławia. W. Dol- 
ler z Kołomyi. Fr. Scott z Ropienki. Dyr. K. Rou- 
venre z Warmy (Bukowina). P. Zmigrodzcy z 
Ukrainy. P. Hansberger z Tłumacza. GQ. Paume 
z Zaleszczyk. B. Strasser z Budupesztu. Hr. Cetner 
z Podkamienia. A. Gosiewscy z Podola ros. A. 
Piątkiewicz z Król. Polsk, Z. Rozwadowski z 
Warszawy. K. Hryńczewski z Bośni. A. Laun- 
hard z Izdebnika, J., Giąbczyński a Tarnopola. 
ZE" 
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NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze toż 
ona na Siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


De. dentysta l. Wil 


Przy ul. Koperniks l. 4, vis a vis WnegojMiko, 

asha wykonaje piombowanie i rwanie zebów bez bolu 

sztuczne zeby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 
ustnej, nosa, gardła i uszu. 


Lwów 4 stycmia. (Z Izby handlowej). 

Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron warteści mominalnej, z wyjatkiem 
łosów, których kurs liczy się od sztuki, 


Akcye za sztukę: Kolej gai. Karola Ludwika 430 
koron 99:86 do 100:85 Kolej luwowsko- Czern.-Jasska 
400 kor, 13740 do 13870. Banku hipotecznege po 
400 kor. 183.— do 187—, Akcye garbarni w Rz 
wie po 400 kor. do 90—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku po 500 koron 100— do 101—, Banku 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 97:50 do 98.50 
Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109:00 do 109:70 
4 i pół proc. los, w 50 lat 98:00 do 98:70. 4 proc. los. 
w 6U lat 91:80 do 9206. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 99.80 de 100750. Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
95:50 do 96-20. — Tow. kred. gal.ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 9400 do 94-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 94:00 
do oeta A sły LA A do 93.29, 
za 1 0., . fand. propinacyjnego 4 pre. 
97:70 do 98-80. Bukowińskiego fand. gropin. 5 proc. 101.50 
do ——. Kom. Banku kraj, 5 proc. (iI emisyi) 100:30 de 
101-00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9500 do 9570. Pożyczki kraj. 6 proc. 108:00 
do —'—. 4 proc. z 1893 r. 94.50 do 9520, miasta Lwowa 
po 200 koron 9200 do 92:70. 
Monety. Dukat cesarski 11°82 do 11:52. Napolaon- 
dor 1910 do 19'80. Rubel rosyjski papierowy 25400 do 
256'00. 100 marek niemieckich 117°70 do 11840. 


Wiedeń 4 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 24:35. tendenoya stała. Nafta galicyj- 
ska bez zmiany. Spirytus (bez ochoty) 38.40. 

Berlin 4 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8455. Spirytas 47:05. 

Paryż 4 stycznia. lie Ligi giełdy), 
Trzyprocentowa renta 9942, Mąka („Fleur 
de Paris“) 25'15. 

Frankfurt 4 stycznia. (Wozorajaza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 233:40: kolej 
państwowa 13480; alpiny 000:00; diseonto 
192:30; laura 25180. 

Wiedeń 4 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 799—8'00, na maj czerwiec 000— 
0'00, na jesień 000—0'00: żyto na wiosnę 
6'72—6'78, na maj-czerwiee 0'00—0'00, na je- 
sień 0'00—0'00; kukurudza na maj-czerwiec 
6'22—523, na czerwiee-lipieo 000—000, na 
lipiec-sierpień 0'00—0'00; owies na wiosną 
6'35—5'36, na maj-czerwiec 0:00—000, na je- 
sień 000; rzepak na styczeń-luty 0000—00'00, 
na sierpień-wrzesień 11'856—11'95; olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 3214—33'/,. Ten- 
dencya: spokojna Pogoda: łagodnie. 

Budapeszt 4 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kurss w koronach i po 60 kig.), Pszenica na 
kwiecień 7:81—7'82, na październik 7'95—7-96; 
żyto na kwiecień 6:41—6'42; owies na kwie- 
cień 003—5'04; kukurudza na maj 4'93 —4 94; 
rzepak na sierpień 11'70—11'80. Oferty na 
pszenicę dostataczne. Ohęó kupna bardzo o- 
graniozona. Tendencya : bardzo spokojna. Po- 
goda: mgła. 
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(Ciąg dalszy). 

— (onwayu — zaproponował — idź z tą 
wiadomością do pań. Wymowniej odemnie po- 
trafisz opowiedzieć to lady Gauntlett. 

Lord Conway nie dał się długo. prosić. 
Znalazł lady Gauntlett siedzącą już na fo- 
telu, ale osłabioną, roznerwaną i widocznie 
dwoma sprzecznemi telegramami mocno za: 
niepokojoną. Wiadomość, przyniesiona przez 
narzeczonego Elli, dodała jej ducha i uspokoiła 
jej obawy. 

Nie można sądzić sir Lionela miarą, 
jaką się innych sądzi — słabym, drżącym 
jeszcze glosem mówiła. — Przyniósł on ze so: 
bą na świat zarody chorobliwej excentryczno- 
ści i całe życie nio tak nie robił, jak inni 
To bardzo podobne do niego, że w chwilę po 
wysłaniu telegramu z Wiesbadenu, nabrał 


wstrętu do tego miejsca i pierwszym po- 
ciągiem uciekł do Mawru! Ach! jaką to 
dla mnie pociechą, że są tacy, co go na 


własne oczy żywym i zdrowym widzieli 
w ambasadzie! 

— Zapewne — przyświadczył lord Conway, 
któremu, niewiedzieć dlaczego, wątpliwości dię- 
czące pana Roy Pole'a wydawały się coraz 
prawdopodobniejszemi. 

~“ Musiały też wydawać się takiemi i Elli, 
bo, wracając z narzeczonym do Bslmont-Castle, 
dziwnie była milcząca i przygnębiona. Lord 
Conway ` silit! się na wesołość... Pan Roy 
Pole, żegnając się z nią, zmięszany był jakiś 
i smutny .. 

— (o to wszystko znaczyć miało ? — pztała 


samą siebie Ella. . 

Pan Roy Pole bardzo był zitego zado- 
wolony, że pośpieszne przygotowania do po- 
dróży nie pozwoliły Alicyi zauważyć jego 
usposobienia. Były chwile, w których rozpacz 
go brała na myśl, że najczarniejsze jego prze- 
widywania ziścić się mogą, ale, całą siłą woli 
odpędzając ponure myśli, pisał instrukcye dla 
rządzcy, przeglądał rachunki gospodarskie, z 
upoważnieniem lady Gauntlett wydawał po- 
trzebne karty, w końcu zaś, przywoławszy do 
siebie ochmistrzynią domn, wręczył jej pen- 
syg służących obojej płci za cały miesiąc 
z góry i oświadczył, że wszyscy jutro je- 
dnocześnie z państwem opuścić mają Grauntlett- 
Court. «$ 3 

Piorun, uderzający w dom, sprawiłby 
mniej wrażenia, niż ta niespedziana wiado- 
mość. Jakto! nie zostanie tu nikt? wszyscy 
tak nagle odprawieni? Nikt się nie skarżył, 
bo nikt nie miał prawa nazwać się pokrzy- 
wdzonym, otrzymawszy z góry całomiesięczne 
zasługi, ale wszyscy czuli, że się tu dzieje coś 
niezwykłego. Pan zniknął niewiadomo gdzie... 
pani z pannami wyjażdźa.. dom zostanie pust- 
ką. Dlaczego ? oo się stalo? co tego powodem? 
— pytali jedni drugich zniżonym głosem, jak- 
by w domu cym leżał umarły, którego obe- 
cność oiszę i spokój nakazuje. 

Nazajutrz rano lady Alicya z córkami i 
narzeczonymi ich, oraz nieodstępną swoją 
North, wyjeehała z Gauntlett- Court, zdą- 
żając do Southampton, gdzie miano prze- 
nocować, by wsiąść rano na okręt, płynący 
do Hawru. 

Służący, stosując się do otrzymanego po- 
lecenia, opuścili dom jednocześnie prawie z 
państwem ; pozostała tylko jeszcze ochmistrzy- 
ni i dwie pokojówki, które pod jej kierunkiem 
miały zdejmować i zwijać na wałki piękne 
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szami nieprzenikliwej dla kurzu bibułki. Po 
dokonaniu tego dzieła, które zabrać miało 
kobietom cały dzień następny, dom z Gauntleit- 
Court zewnątrz, jak i wewnątrz, miał stać się 
podobnym do olbrzymiego białego grobowca. 
Dozór nad nim miał byó powierzony ` dwojgu 
starym sługom, pamiętającym jeszcze czasy 
sir Herberta; mąż pełnił wtedy urząd kreden- 
sarza, żona zajmowała . posadę ochmistrzyni ; 
postarzawszy się, usunięci zostali od czynnej 
służby dworu i umieszczeni jako odźwierni w 
domku, strzegącym głównej bramy wjazdo- 
wej. Po wyjeżdzie państwa, natychmiast się 
sprowadzili do dworu, z mnóstwem staro- 
świeckich kuferków i torebek, których kształt 
i mnogosć wywołały uśmiech na usta fer- 
tycznej pokojówki, pomagającej staruszkom 
urządzić się w przeznaczonym dla nich 
pokoju. 

Tymoteusz Walter, maleńki, zawiędły 
staruszek, okupywał nieuleczoną swoją głu- 
chotę bystrością oczu, które wszystko zobaczyć 
i wszystkiego dośledzić umiały. Źona jego, do- 
broduszna, otyła, astmą  trapiona niewiasta, 
była za to na w pół ślepą i większą część 


XX. 


Para staruszków pozostała sama jedna 
w Gauntlett Court. Zmiana w dotychczasowym 
trybie życia zaskoczyła ich tak niespodziewa- 
nie, że poczciwa mistiess Waller dotąd nie 
mogła przyjść do siebie. 

— Błuchaj stary! — krzyczała na całe gar- 
dło do ucha mężowi, który przy ognisku ku- 
chenki grzał chude, trzęsące się ręce — sama 
nie wiem, co się ze raną dzieje. Wszystko we 
mnie do góry nogami, jak w zbitem jajku! 
Dwoje nas tylko na cały ten dom ogromny... 
Jeżeli nas tu nie okradną i nie zamordują, to 
będzie istny cud Boży! 

— Nie bój się, nie -bój! chrypliwym, 
przytłumionym głosem ludzi głuchych odpo- 
wiedział jej mąż — ten pan, co nas tu spro- 
wadził, mie taki głupi, jak tobie się zdaje. 
Dzis rano powiadam mu: „Jaśnie panie! we 
dworze pełno kosztowności, my oboje starzy, 
nie upilnujemy*, a on mi na to pisze na kar- 
teczce : „Będziecie mieli opiekę trzech konsta- 
blów z Londysu, którzy mają rozkaz pozosta- 
nia na miejscu, dopóki będą potrzebni. Gdy 


życia spędzała w fotelu, każde podniesienie się | zażądają kluczy, dacie im te, które tu oto ze: 


z niego uważając za srogą męoczarnię. 

— To dopiero mieli państwo komu zdawać 
opiekę nad domem! — mruczała ochmistrzyni, 
oddając staruszkom na ich osobisty użytek po- 
kój, który dotąd zajmowała, wraz z przytyka- 
jącą do niego alkową i kuchenką. — Gdybym 
przewidywała, że mi tn przyjdzie ustępować 
miejsca takim starym grzybom, nie postałaby 
tu moja noga! Wszystko, co ja w takim po- 
rządku utrzymywałam, zapleśnieje tu przy nich 
i zatęchnie... i p 

Zanim to jednak nastąpiło, ochiuistrzyni, 


sprzęty domu, razem z obydwiema pokojówka- 


puszyste dywany, okrywać pokrowcami meble, | mi odwieźć się kazała na stacyę kolei że- 
a lustra, kandelabry i zegary osłaniać arku- | laznej. 


IPA w osłony i powijaki wszystkie 


brane w tej skórzanej torbie”. I wetknął mi 
w ręce torbę, a kluczyk od niej kazał mieć 
przy sobie i przyrzekł, że za usługiwanie pa- 
| nom konstablom policzy nam po funcie szter- 
lingów miesięcznie. Ładny zbierzemy grosz! ła- 
dny! na życie nio nie wydamy, bo nam dadzą 
Go potrzeba z folwarku, z obory i z ogrodu, 
a usłużyć trzem panom nie taka znowu 
praca... 

Gadaninę starego przerwał głośny dźwięk 
dzwonka, niecierpliwą ręką poruszanego. 

— Przyjechali! — krzyknęła mistress Wal- 
ler i oboje ruszyli do sieni otwierać zaryglo- 
wane i zamknięte na dwa spusty drzwi wcho- 
dowe, po których odemknięciu ujrzeli przed 
sobą trzech bradatych jegomościów, w niskich 


przy placu Maryackim we Lwowie 


filcowych kapeluszach. Jeden z nich, uprzedzo- 
ny widocznie o głuchocie starego Wallera, po- 
chylił mu się do ucha, głośno oznajmując : 

— To my, panie Waller, konstablowie z Lon- 
dynu. Przyjechaliśmy pilnować tu państwa. 

Poczem, dawszy znak towarzyszom, aby 
się udali z panią Waller w głąb domu, odpra- 
wił furmava, który ich tu ze stacyi przywiózł, 
wciągnął do sieni ciężki kuferek, zawierający 
anadź ‘rzeczy i starannie drzwi zamknąwszy, 
pozasuwawszy wszystkie rygle, zwrócił się do 
głuchego eks-kredensarza : 

— Bądź pan spokojny: nia przyjechaliśmy 
tu deptać państwu po piętach i stroió wam 

rymasy, ale pomódz wam pilnować domu. 
Lady Gauntlett postąpiła bardzo rozsądnie, 
żądając, aby nas tu przysłano: złodzieje lon- 
dyńscy nie zasypiają sprawy i pogospodarowa- 
liby tu chętnie, gdyby się dowiedzieli, że taki 
bogaty dom ' został na opiece dwojga sta- 
ruszków. Jak pan widzisz, nie straciliśmy oza- 
su: ani jednej nocy nie byliście państwo sami. 
Możecie nam dać co przekąsić? dyabelnie je- 
steśmy wygłedzeni. s 

Pokazało się, że mistress Waller może 
zaraz służyó przekąską: ochmistrzyni zaopa- 
trzyła ją przed wyjazdem w pieczeń baranią i 
zaledwie napoczęty ser; zaczęła się więc krzą- 
taó koło zsstawienia stołu, a tymczasem kon- 
stabl wiódł piśmienną rozmowę z panem Wal- 
lerem przy pomocy łupkowej tabliczki, którą, 
jak się pokazało, miał przy sobie. 

Po kolacyi udali się konstablowie na 
spoczynek, zapowiedziawszy Wallerom, że co 
noc dwóch z nich czuwać będzie i od czasu 
do czasu dom cały obchodzić, a na dzień zlu- 
zuje ich trzeci. 


| (Ciąg dalszy nastąpi). 


Mp. Foleca się „EL © LE J—- EEV aa. DI © U © Ea 


W roku 1900 - 
każdy Prenumerator 


„Tygodnika lllustrowanego" 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 
, geden tom co miesiąc). ` ' 
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wyjaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
Tygoduika Ilustrowanego“ i obejma wszystkie powieści, nowele, listy z podróży. 
Każdy tora tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 
| pięknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku 
i powieści historycznej Sienkiewieza „KRZYZA 
Dalej powieści i nowele na r. 1900: 
dry 


TEM z 


i POPR KA P EERE TA 


Br ap E a a i 


najlepme TUTAR i bibulki w książeczkach 
s papieru Sassowskiego 
wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


wwo. 


202R RIC Disi NR 


Dzieło co tylko wydane p. t. | 


Księga à 
Złotych myśli, zdań i maksym 


z różnych źródeł zebrał. podług|* 
treści w alfabetycznym porządku|; 
ułożył ks. J. 8. 

(2 grube tomy str. 621 i 629 i 
w 8-08). 

Cena egz. 9 koron, a z ady] 
ką 9 koron i 82 gr. otrzymała na 
skład główny i poleca j 

A 


Księgarnia katolicka 


DM WŁAD. MIEKOWSKIECO, 


w Krakowie, Rynek 30. f 
WNRKRNREDRRKIEWH |f polca najta 


Handel delikatesów Glińskiego, Pasaż 
Hansmana poszukuje zaraz 

FP raktykan':a. 

„ Pierwszeństwo majg ci, którzy są obzna-|) 

jomieni w tym zawodzie. p 

Kierownik kopalni nafty, wegla, 

poszukuje posady. Wiadomość : Biuro wy- 


wiadowcze J, Polińskiego. ozdobna 
fmalec bezwonny na pączki pólů 230, 2:50 

kilo 3% ct. tylko w handlu Leonar- |j Koszule 

da Noleckiego we Lwowie, Batoregojżś 140 i 1'80 


æ. Na prewincyę odsyła się odwrotnie. 

Poszukuję osobnego pokoju przy 
rodzinie, w bliskości ulicy Trzeciego Maja. 
Wiadomość w biurze dzienników, Pasaż 
Haasmana 9. 


Eey Aze 
kiszone za 2 złr. franco w ba- 
ryłeczkach 5 klgr. wysyła Mar- 

kowski, poczta Uście ruskie. 
ćniql najlepiej i najtaniej do na 

Pościel bys aji - BE 

kołder i materaców, Jónefa Schusira 

Lwów, Kopernika 5, 


TAKZE 


i na spłaty częściowe 
bex podwyższenia cen. | 
Najtańsze źródło zakupna 
wszelkich możliwych gatunków | 
dywanów, firanek, portyer, cho- 
dmików, kap, koców, kołder i 
der na konie, 


Specyalny oddział dla pra į 
i Sy a perskich i oryental-| 


ków, po bajecznie niskich cenach. 


Niustrowane cenniki gratis I franos. 
Wszelkie listy i ei E Adresować 
należy : 


De zarządu łedeńskicgo 

Magazynu „AU LOUVRE“ we. 

Lwowie, ulica Sykstaska 1. 6., albo we 
Wiedniu, IX. Hahngasse nr. 38. 


BRB TZT OSTODISZZWATCA W 
Wysprzedaż 


(x powodu zwinięcia handlu) rękawiczek 
zimowych letnich, balowych,  gorsetów 
szelek, bandaży itp. 


Ta ee 


H, Galantowski J- SLI MNI BOK ah r 
WE LWOWIE, 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski, 


plac Bernardyń ski 3. 


szem LEJ" 


AANDEL 


LUCIEN i BIELIZNY | 
JANA RIEDLA; 


WE LWGWIE 


Koszule salonowe 
po zl. 105, 155, 2—, 22%, 250 1 8. 


d%oszule z przodami pikowymi i fal- 
dzikami 


KASA kolorowe, satynowe, kreto- 
nowe i oxfortewe po zł. 2760 1 275. 
Kobznie uDCaE po al. 166 I —90, 
z „PE ukraiński po ał. 


dia chłopaków po mł. 


Prółzoszuixi x kolnierzami BO ct. 
bez kożnierzy 86 ct. 


KALESONY 


po xl. 0'90, 1.05, 1.16, 1'40, ES Ł 1.40, 

Kaiesony dia chłopakon po 
. 85, 95 i ml. 1'10, 

kńożnierz= tusin po sl. 4 i 450. 

Minakkaty tusin po zi. 4 i 4.60. 

UBaSLIK płóriewnu mun al. 250. 


Prawdziwa paale 
Skarpetki, ponczochy 
dla pań, panów * dzieci. 
KBŻZAWAKY 
w największym wyborze 


Zamówienia z prowincyi wykonują 
cie pajstaranniej. 


Na żądanie szczegółowa canniki. 


Aniana kal m 


Sklep Jinałowicza 


z ulicy Kopernika został prze- 
niesiony do własnego domu na 


i. Sykstuska |. 25. 


(przystanek kolei elektrycznej). 


i] 

| B. Prusa, E. Orzeszkowej, A. 
i wieckiego, A. Gruszeckiego, 
| monta, Jordana. 


bowskiego, M. Dubieckiego, A. 


| hara. 


| 
| 


| Waruunki prenumeraty „Ty 


4 


i We Lwowie: 
' Kwartalnie . . $ 


do 


dkami) po zł. 475 1 8, 


N 


O 


Ed 


bardzo trwała 
piekne w tonie 


„ód » 


Szkice i studya historyczne: A. Rem- 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 
Glówna Ekspedycya „Tygodnika Iilustrowanego* Lwów, 
Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


E llłustrowanego* razem z dodatkiem powieściowym 
i w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza : 


3:60 zir. ,Kwartalnie s. ... 375 zir. 
Półrocznie -. 220 „ ,Półrocznie . . . . 750 , 
Rocznie sani A- „ę 14:40 a Rocznie ó wasi 4 I5.— . 


SEG- Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie 
(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct, t. j. kwartal- 
nie za 3 tomy 60 ct., półrocznia za 6 tomów I zł. 20 ct., rocznie za 12 tomów 2zę 
40 ct., którą to należytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych i2 
tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł, 8.90, za I2 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania 
półrocznych kompletów „Tygodnika* zł. 1.90; z przesyłką zł. 2.10. t 
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „KRZYZACY* 

; Nowego Roku 19v0 za psa 1 z4. 50 ct 


ciąg dalszy wielkiej 
cY“. 


W dziale artystycznym : rocznie PRZE- 
SZŁO 1200 ILLUSTRACYI; znacznie 
powiększoną ilość  REPRODUKCYI, 
wśród których damy i2 obrazów kolo- 
rewychi Br. Gembarzewskiego pt. „ROK 
ŻOŁNIERZA”. W dodatku powieścio- 
wym powieści głośnych pisarzy zagra- 
z nicznych. i 


Rey- 


Kraus- 


W Galicyi i Bukowinie 
wraz z przesyłką pocztową : 


łówna Ekspedycya „Tygodnika“ 


wszędzfe do nabycia I funt i /, funta w paczkach 
(z przepisami kucharskiemi). 


RZ ZA AE DZSZ 


Daje dzieciom siłę, jędrność, jak żaden inny środek po- | 
żywienia. Nie powoduje zatwardzenią a przecież zapobiega 
nieżytości żołądka. 

Dla kuchni w ogólności. 

„Quiker Oats“ (ameryk. owies gnieciony) przedstawia 
następujące korzyści: Głotuje się szybko (w 15—30 minutach) 
zamienia się dobrze w kleik, gotuje się na samej wodzie 
wobec czego odpada też wszelka zasmażka przy tak znanych 
niestrawnych zupach i sosach. ; 
Oats“ mają delikatny smak; „Quäker Oats“ jest bardzo wy- 
datny a temsamem tani w używaniu. 


Goliath- Kawa słodowa 


królewskiego browaru w Steinbruchu jest najpożywniej- 


szy surogat kawy, 
Wyrabiany jest we własnej fabryce, z 
słodu, z którego palone jest też sławne i 
lubiane 


wzorowo urządzony. Pokoje do 80 ct. 


Wszystkie potrawy z „Quńker 


Goliath- Piwo słodowe 


które polecone jest przez profesorów uniwersytetu Dra 


> 
4%: 


tego ji 
wszechnia , ŻY 

r IKA 

Nr igń 


Numera okazowe i prospekta "NE gratis: 
: we Lwowie, 


Odznaczona medalami 


Pierwsza krajowa fabryka 
| wyrobów platerowanych 


JAKUBOWSKI 6 JARRA 


we Lwowie, Rynek l. 37 
poleca : Etażary, Koszyki, Podstawy na torty, 
Serwisy na ocat i oliwę, Sztućce stołowa, 
Kandelabry, Lichtarze, Tace, Samowary 


Podarki stosowna na Gwiazdkę. 


ma WA M KM R THOS | 


munda Riedla 


we Lwowie. plaş Hervaek! (8 
: polac 


HERBATĘ 


sbioru majowegc! 
pół ki. Congo zł, 1.50 kużdoj stacyi 


Bouchong czarna 2—. woreczku : | Lwów dagielicozka 13 lo i 0 

— zbiórmajowy 8.—'Portorico . , 9.— pół k. —.90 KA. „dac i 
ask czarna  4-— Cuba grubo ziarn. 9.50 pór -— 93 ; ECA, zA, Imseraty ogłoszenia nieszkodliwa dla ludzi i zwierz 
U" mik Ra 4.— Ceylen sieloms, 10— , i~ ż | przyjmuje domowych. 

Bomi Barbacia- ojis gpezędRiegOś0 „ 10% * |do wszystkich bez wyjątku dzien= my sSEJ 
WET ok " ę r parłowa 10.75 ' LO Jazielleńska 32. ników. „miejscowych, sa o Gł > sk 

szych herbat . 1.60Mocca arnb, arom, 10.75 , `) j wych i zaągranioznyo wW : 

Jawa Bota 10.78 7 Log ń wa , J CZOPP o 


Opakewania nie ilary śię. 
Zareó wienia 


owi ERZE OI ZKL | ARDY 
Papier a fabryki Czerlańskiej, 


Benedikta we Wiedniu i przez Dra Korany'ego 1 Dr. Ke- 
tly'ego w Budapeszcie i używane jest z najlepszym skut- |, 
kiem przy cierpieniach nerwowych, niedokrwistości, nie || 

; Lwów, ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 


atrawności i ogólnych osłabieniach. 
| wiazny), ul. Trzeciego Meja liczba 2, 


Goliath- Kawa słodowa | poleca wyborny Ktwwy wprost z Ameryki 


jest najlepszą, najpożywniejszą, najzdrowszą kawa; zł kilo od 
mawiać można w generalnej reprezentacji: '80 bat. inma najlepszy od 12G 
Ignaz Landauer i Synowie, Budapeszt __Hmtrae hkolcadarskia pół ki. 3 


GOLIATH- Piwo słodowe | 
zamawia Bie PE (NIĄ Austryg : 


Wien, X VLI., Staudgasse Nr. 13. "Wg 
Do nabycia we wszystkich hąndlach towarow korzennych i koleniałnych, 


asaż Hausmana |. 8. 


(SYRIUSZ) 


Ulge i radykalne wyleczenie znaj dą 
osoby cierpiące na | 


HEMOROIDY 


przez użycie Maści i Pigu- 
"|. tek Dra Lebel w P Sar 


mda - nec ARA O OO ROOTA ASEN ma z 2 a = 
Jd . : W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew= 
| skiego, Redyka i T fistci 
wowska Filia Barku galic. dla handlu i praouysit ód" z es ga, 
3 3 ` r J i Ehrbara 
ww ulioa Jagiellońska 1. 3 w = I O 
=" ; (dawny lokal Banku kredytowego) gori rak pa zo ADA pa* 
zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych nen Andrislego tej, Lwow, Rynek dom 
; tk h GaL Banku kredytowego, że przyjęła takowe ai" N 
(Maść Sapementholowa) |; b paat z SRO RZ zasl rzeżonego wypowiedzenia. ©, 
nacieranie uśnaierznjące, wyrobu Euganiuaza W zamian zk książeczki wkładkowa Gal Banku kredy- H 
Matuii Aptekarza w Radomyślu koło Tar |; towego wydawane będą na żądanie bez żadnej przerwy w opro- 
| Gentowaniu 
4',', książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii 
Banku Gal. dla handlu i przemysłu, 
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym 
| 


platørowane eto. 


=. 


Oficyalistów, 


bony nauczycielki i wszelką doborową 
slużbe meską i żeńską poleca 


Biuro F. Zagórskiej, Lwów 
ul. Chorążczyzny 7. | 


TOES 
— m 


2 złr. 50 ct. w każżej większej aptece. i 
_ Po otrzymaniu należytości lub zaj] dniu powszednim po złożeniu — a kończy'się z dniom po- a ; 
zali wysyła wprost 2 razy dzienniej| szednim przedzającym zwrot takowych. ( oszenie. 
T) 


W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu 
i przemysłu wchodzą wszelkie czyuności bankierskie, a zatem: 
wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmo- 
wanie na rachunek czekowy pieviądzy do oprocentowania, 
udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za odpowiedniem | 
zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie iunduszów na wyżej 
wspomniane Książeczki Oszuzędnościowe. 

ZZ PWZ" 


Oddział Zastawniczy I 
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemysłu | 


l Niniejszem ogłasza sie konkurs x 

budowe jednoklasowej szkoły w Zarea ii 
cy, powiatu podhaieckiego. Kteby zechciał 
przyjąć przedsiębiorstwo, raczy zgłosić 
sie u podpisanego. Licytacya odbedzie sią 
fw miejscu dnia 22go stycznia 1900 r. 


Ks. Piotr Biliński 


przewodnia a komitetu 
Poczta Wiśniowczyk, 


Kietasa zatr 


m 


savasa- 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
kamienie, perły, złoto i srebro (parter w podwórzu). 


polcca najlepase gatanki $ amga aa PRZERWE SE UNA BB RESZTEK oy 
| EE A SW Z o jest uiełkwódagni środki) 
. w Jes . . r 
[które dk KRC | wyniszczenia | 


| Najtaniej | 


pocztowej 4%, kilogr, 


| szczurów 1 myszy: 


Ajencya dzienników i ogłoszeń | meaa 
Lwów, Passaż Hausmana 9. | najstarszy galicyjski hande 
! (Kosztorysy na żądanie gratis). | arb, pokostów kj kipro 
Rok założenia 1843. 


Drukarnia Narodowa Stanislawa Manieckiego i Ski — Lwów ul, Kopernika l. 9. | 


|. Przeprowadzenia 


w pateziowanych, uchyłających. potrzebą 

opakowania, wozach lądem i morz6m, 

koleją, drogą kołową I w nalejacu. 
z 350 mm; Ske U A 


s prowincyt yna się gdwrolms pocstą, 
3 a A JOL U ci is 


= | 2 4 


<ZIIŚ 


